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Nowy zamach na życie cesarza Rosyj­

skiego, nikogo już nie dziwi, ale ostatni swoją 
śmiałością okropnością i bezwzględnością 
przeraził a pod względem wrażenia jakie 
wywołał, przeszedł niezawodnie wszystkie 
poprzednie. Nie ma może w dziejach przy­
kładu takiej zaciętości i zawziętości, takie­
go stopniowania zuchwałości w wyborze 
środków. Po ostatnim zamachu wątnić nie 
można, źe cała ich serya jest z góry ob 
myślona. Stwarza to przerażające, jedyne 
w swoim rodzaju położenie bez wyjścia 
które ciężko i ponuro zawisło nad Rosyą 
ale które także nie jest dla Europy oboję- 
tnem. Zamach ostatni świadczy przedewszy- 
stkiem o wielkiein, nie zmierzonem niebez 
pieczeństwie dla świata całego sekty socya 
listów, świadczy, źe pod jej filantropijnemi 
teoryami mającemi pozornie na celu uszczę 
śliwienie ludzkości, kryją się najdziksze 
praktyki i dążenia do tak strasznego prze 
wrotu, do jakiego jeszcze żadna sekta re­
wolucyjna niezmierzała. Tu nie tylko cel 
uświęca wszelkie bez wyjątku środki 
ale i środki i cel muszą w następstwie po­
ciągnąć za sobą najzupełniejsze zniszczenie 
moralnych i materyalnych podstaw spółe- 
czeństwa. Wobec tego każde społeczeństwo 
odczuć musi dreszcze przerażenia i każde 
winno najenergiczniej zabezpieczyć się przed 
bezmierilem niebezpieczeństwem. Zamach 
petersburski, to już nie tylko przestroga, to 
demoralizujący przykład, to rozkładowy czyn­
nik, to groźba świadcząca źe Rosyi prze 
znaczeniem jest zawsze przerażać świat.

Nie mamy słów ani dosyć silnych, ani 
dosyć wymownych, aby potępić i sektę i 
nowy czyn zbrodniczy. Ale co znaczą i co 
pomódz mogą słowa wobec tej niemocy i 
rządu i społeczeństwa, wobec niemożno­
ści położenia końca temu zgorszeniu, tej 
nieprzerwalności katastrofy i wobec tego 
najdziwniejszego zjawiska tragedyi, która 
w żaden sposób rozwiązaną być nie może. 
Co pomódz mogą słowa tam, gdzie już 
czyny bezskuteczne, gdzie zdają się one być 
wyczerpane wobec potwornego złego? Cha­
rakterem swoim, miejscowością, w której 
się odbył ostatni zamach, jest on ćzemś tak 
dziwnem, tak niepojętem. źe dać może po­
wód do najśmielszych przypuszczeń; a 
stan Rosyi, jej dwora i rządu odsłonięty i 
illustrowany tym zamachem, jest w rzeczy­
wistości nierównie potworniejszym i stra­
szniejszym niż ten, o którym najprzesa- 
dniejsze na pozór opowiadania mówiły. Już 
samo istnienie rządzących, staje się niepo­
dobieństwem, a ostatni chłop w Rosyi przed­
stawia dziś rzeczywistszą siłę społeczną niż 
Car. Despotyczny pan Rosyi wśród całej 
pełni swej władzy nie ma dachu, pod któ­
rym mógłby bezpiecznie schronić głowę a 
wraz z nią jutro całego państwa. Uosobienie 
najsilniejszej na świecie władzy, przedstawia 
się jako zniceatwieoie wszelkiej władzy.

Nie może tu być najmniejszej wątpliwo­
ści, że aby do tak okropnego dojść stanu

rzeczy, trzeba było długich i okropnych 
rządów. Nigdy może i nigdzie tak bezpo­
średnio, tak wyraźnie i drastycznie nie po­
ciągnęły za sobą przyczyny skutków, i ni­
gdy też zaślepieniu rządzących tak nieu­
błaganie nie odpowiedziała zawziętość wi­
chrzyciel’. Nie dalej jak onegdaj urzę­
dowy telegram z Petersburga z butą i nie­
dołężną zuchwałością zapowiadał Rosyi, 
głosząc światu, że żadnych nie należy o 
czekiwać zmian, a wczoraj urzędowy dzień 
nik zmuszonym był Rosvi i światu donieść 
o niesłychanym wypadku podkopującym 
wiarę we wszystko, co rosyjskie. I rzecz 
godna uwagi, źe wśród tak niesłychanego 
położenia rzeczy, źe kiedy wszystko za­
chwiane, wszystko w wątpliwość podane, 
źe kiedy władca Rosyi znajduje się bez 
wyjścia, nietylko pod względem sztoki rzą­
dzenia ale i własnej osoby, jeden tylko i 
w jego postępowaniu i w jego sercu i w jego 
otoczeniu najbliższem pozostał punkt stały, 
niezmieniony, nienawiść do Polaków, ta 
nienawiść, co popchnęła do tych wszystkich 
czynów i do tych rządów, których dziś 
skutki przerażają, ludzkość i uczucie ludz­
kości. To jakby opatrznościowe zaślepienie, 
czy też jakieś zaklęcie. Cesarz Aleksander 
kiika dni przed wypadkiem, który nieró 
wnie silniej wstrząsnął jego władzą i pań­
stwem, niż jego pałacem, składał pocałunek 
na ustach sługi, co swem postępowaniem sze 
rzy rozstrój, kusi i na niebezpieczne próby 
wystawia młodzież jednego kraju obszer­
nego państwa, który od zarazy umiał się 
ochronić. Czyż to wszystko nie wygląda na 
istny szał upadku!

Royya podobna dzisiaj do pieczary, w któ­
rej potwory potworne ze sobą staczają wal­
ki. Nic zaiste przykrzejszego, nic straszniej­
szego zarazem, jak być zmuszonym podzie­
lać losy takiego państwa, takiej pieczary. 
W  położeniu tem znajdują się miliony na­
szych braci, i to właśnie słusznie przeraża. 
Im większe niebezpieczeństwo, tem potrze- 
miejszą jest baczność i to przekonanie, że 
zbawienie tylko w zupełnem moralnem od­
graniczeniu się od potworności i potworów. 
Niech do tego przynajmniej posłuży owa 
niezmienna wytrwałość w szale nienawiści 
do Polaków.

Z  powodu polemiki o Banlcu Włościańskim.
W obec toczącej się w dziennikach polemiki o 

Banku włościańskim, nadeszła już chwila wypo 
wiedzenia słowa sine i ra  et studio  o tej sprawie, 
a mianowicie wykazać, co jest niesłusznego w za­
rzutach i co jest nieusprawiedliwionego w obronie. 
Zarzuty, źe jedni są lichwiarzami a drudzy try- 
)unami, do niczego nie prowadzi, a względem pu­

bliczności interesowanej w sprawie lub interesu 
jąeej się sprawą, obowiązkiem jest ludzi myślą­
cych starać się z bezstronnem wystąpić zdaniem, 
szczególniej zastanowić się nad pytaniem: czy jest 
środek wyjścia dla dłużników Banku i dla sa­
mego Banku, z istnienieniem którego znaczne in­
teresu po całej monarchii są połączone.

Główną jest wadą Banku włościańskiego od sa­
mego zawiązku, że był zakładem spekulacyjnym  
na zysk obliczonym, a zyski miął ciągnąć z  war­

stwy najmniej oświeconej, najmniej rachującej, 
najmniej przezornej. Na to Bank może odpowie­
dzieć, źe nie jest na zysk obliczony, bo jest na 
wzajemności oparty, a jednak Bank biorąc 12 i 
15% musi mieć zysk, skoro wypłaea tylko kupo­
ny i nieznaczną dywidendę posiadaczom listów za­
stawnych. Zachodzi pytanie, co się z tą zwyżką 
dzieje, któraby się powinna obracać na korzyść 
członków Banku, bedseyeh zarazem jego dłużni­
kami. Ta.k np. w Towarzystwie JSredytu Ziem­
skiego, zyski idą na pokrycie wszystkich kosztów  
administracyjnych.

Dalej chęć postawienia odrasu zakładu na wiel 
ką stopę, do najfałszywszego i najniebespieesmiej 
szego zaraz przy założeniu doradziła, kroku. Przy­
znano agentom prowizyę od wysokości udzielonej 
pożyczki, ztąd interesem ich było, aby włościanie 
jak najwięcej pożyczali, a zateaa więcej niż sami 
żądali, więcej niż rzeczywiście potrzebowali. Tu 
powód niejednej ruiny. Cyfry nie są w ogóle ła ­
two przystępne szerszej publiczności, dla tego 
w tym ogólnym poglądzie je  opuszczamy. D zi­
wnem się wszakże okazuje, źe sumy udzielanych 
pożyczek, przy wypłacie nierówne wykazują po­
trącenia, czyli że według zeznań dłużników w sto­
sunku do przyznanej kw oty, jedni brali więcej 
drudzy mniej.

Czy w tym względzie nie należałoby robić do­
chodzeń dla wykrycia nadużyć i krzywd wyrzą­
dzonych włościanom bądź przy wypłacie pożyczki, 
bądź przy odbieraniu spłat, bądź przy udzielaniu 
prolongat itp. P Tem by się przysłużono i dłużni 
kom i moralności publicznej, a o tego rodzaju 
nadużyciach różne po kraju chodzą wieści.

Są jeszcze inne zarzuty przeciwko Bankowi wło 
śeiańskiemu niezupełnie usprawiedliwione.

Jedni zarzucają m u, źe surowość i bezwzględ­
ność w ściąganiu rat, rzuca zaraz dłużnika na 
pastwę lichwy, gdy nie ma ozem chwilowo zapła­
cić raty; drudzy zarzucają mu, że przez zbytnią 
pubłażliwość pozwala włościanom popaść w taki 
stan zadłużenia, że się musi na wywłaszczeniu  
kończyć. Łatwo krytykować, ale miary w tym 
względzie nikt podać nie potrafił, i krytyk sam, 
jeśli sumienny, w danym razie zawahałby się nie­
raz wobec pytania: czy zaraz egzekwować czy 
czekać? Podejrzenie rzucone na Bank włość., że 
umyślnie nie ściągał rat, żeby większe pobierać 
procenta zwłoki, niczem uzasadnić się nie da; nie­
dorzecznością ostateczną ze strony Zakładu by 
było, gdyby systematycznie rujnował swoich dłu­
żników w celu nabywania za bezcen ich własno­
ści, które są ciężarem Zakładu, a przy ich mno­
gości może i niebezpieczeństwem.

Że takie niebezpieczeństwo już dziś zachodzi, 
dowodzą f&kta, że n irósłe raty i procenta prze 
chodzą często o wiele pierwotnie udzieloną po­
życzkę, dochodzą czasem prawie do całej wartości 
zastawionego gospodarstwa, kupowane są wtedy 
przez Bank za bezcen, a jednak bilans wykazuje 
sumę, jako bezpiecznie na tem gospodarstwie u- 
nsieszczoną. Pytanie czy taki bilans, rachunkowo 
słuszny, odpowiada rzeczywistemu stanowi rzeczy.

W  zarzutach jest znowu zasada o wysokości 
procentów, która też jest zupełnie teorstyczna. 
Mówią, że ponieważ ziemia nie przynosi 6% więc 
pożyczka na nią dana takiego procentu nie znie­
sie. Kto tak mówi, jeżeli zna stosunki pieniężne, 
powinien przyjść do konkluzyi, że w ogóle kre­
dyt rzeczowy dla włościan jest niemożebny i raz 
na zawsze powinien się zrzec wszelkiej nadziei 
przyjścia włościanom pomoc kredytem. Przy po­
życzkach włościanom, inne czynniki winny wpły­
wać przy udzielaniu kredytu. W  dalszym ustępie 
będziemy się starać okazać, jak tego rodzaju spra­
wy prowadzone być mają.

Co wszakże przykre czyni wrażenie w tym ca­
łym  procesie, to słabość obrońców Banku wło­
ściańskiego. Oprócz zarzutu, czy ze spokojnem  
sumieniem należało publicznie wystąpić z odezwą, 
która inaczej tłomaezoną być nie mogła przez 
włościan, tylko jako prowokaeya do niepłacenia 
Bankowi rat i należytości, a brało się w opiekę
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zeń tych, którzy uciążliwe wypełniali zobowiąza­
nia, a szczególnie tych, którzy tyoh zobowiązań 
nie dotrzymywali. Oprócz trgo nie widzimy w o- 
bronie nic coby za tłomaezenie służyć mogło, s 
a jednak mogła (jeżeli może) wystąpić obrona 
z wykazaniem, ilu włościan Bank z lichwy wydo­
był, ilu ich przyszło w skutku pożyczki w B <nku 
włość, do lepszego bytu i uporządkowania intere­
sów; mogła obrona przynajmniej wykazać, jak 
jest stosunek miedzy włościanami płacącymi a nie-

łacącymi rat, to da oby miarę wpływu Banku 
na stosunki kredytowe włościan, a jeżeli większe 
część włościan nie uiszcza rat i doprowadzoną zo 
staje do wywłaszczenia, to stanowczo należy wy­
rzec, że, czv z tych, czy innych przyczyn insty- 
tucya jest zła i szkodliwa.

Bądź co bądź nie należymy do tych , którzy 
z lekkiem sumieniem przepowiadają Bankowi wło­
ściańskiemu bankructwo, zamiast szukania jakie­
goś ratunku dla tych zagrożonych interesów; w tem 
przypuszczeniu zapominają o wielu rzeczach: na­
przód o tem, że w listach dłużnych Banku włoś. 
są umieszczone fundusze wielu kas oszczędności, 
że są umieszczone fundusze wdów i sierót i de- 
pozyta sądowe. Ktokolwiekby się przyczynił do 
bankructwa Banku włość, ciężkąby na siebie ścią­
gnął odpowiedzialność, ale ci co lekko mówią o 
tem bankructwie zapominają jeszcze o interesie 
samych dłużników, których wrzekomo biorą w o 
piekę; zapominają, źe kuratorowie masy krydal- 
nej z bezwzględną surowością przystępować mu­
szą przy realizowaniu i ściąganiu aktywów, źe 
więc dłużnicy nie mieliby już środka ratunku i 
śeiąganoby od nich natychmiastowo i bez odwo 
łania w szystko, coby się wydobyć jeszcze dało 
W tedy widzielibyśmy egzekueye, przedaźe, wy­
właszczenia i ruiny, o których postępowanie dzi­
siejsze Banku włościańskiego słabe tylko daje 
wyobrażenie.

Jeżeli się okaże, że Bank włościański jest in­
stytucją szkodliwą, gdy się jednak zważy na in­
teresu, których każdy uczciwy człowiek choćby nie 
interesowany strzedz i ochraniać powinien, staje 
pytanie: czy z tego stanu rzeczy jest wyjście i 
jakie? Z niedowierzaniem własnemu sądowi, z o- 
bawą wprowadzenia kraju całego w to zswikłaną 
sprawę, podajemy myśl, którą rozwadze i zasta­
nowieniu się myślących ludzi polecić ośmiela 
my się.

Z polecenia Sejmu W ydział krajowy z pomocą 
ankiety wypracował statut dla Banku hipoteczne­
go, szczególnie w celu ułatwienia kredytu dla 
mniejszych posiadłości. Czyby ten Bank mając 
kraj za sobą, nie mogący mieć zysków na celu, 
mając kierowników wybranych, mogąc mieć or­
gana i Wykonawców swoich po wszystkich okoli­
cach kraju, czy ten Bank niebyłby powołany do 
uporządkowania stosunków z działania Banku wł. 
wynikłych a w zakres czynności Banku krajowe­
go ściśle wchodzących ? N ie taimy sobie wszyst- 
deh trudności jakieby ztąd odrazu na nowy ten 
zakład spadły, nie taimy sobie, że bez strat dla 
wierzycieli Banku obejśehy się nie m ogło, ale 
sądzimy, że jeżeli nowy B .n k  krajowy ma upo­
rządkować albo przynajmniej polepszyć stosunki 
kredytowe włościańskie, to z jednej strony niepo- 
winien wykluczyć dłużników dzisiejszych Banku 
włość, ani też zapominać o jego wierzycielach. 
Czy to jest możebne i bezpieczne niech sądzą in­
ni; że byłoby zacne i pożyteczne przyzna każdy.

Na zakończenie słowo o tem, jak zakład kre­
dytowy dla włościan prowadzony być powinien 
i pod jakiemi jedynie warunkami może być uży­
teczny i zbawienny. Mówiliśmy wyżej, że do oce­
nienia wysokości kredytu dla włościanina nie wy­
starcza ani obszar ani dobroć jego gruntu, inne 
czynniki powinny być wzięte w rachubę a temi 
są, jego pracowitość, sposób zarobkowania, mo­
ralność, trzeźwość, porządek w gospodarstwie, s ło ­
wem wszystko, co oprócz majątku stanowi war­
tość człowieka. A  z tąd też w ypływa konieczność 
jego znajomości osobistej, jego stosunków i potrzeb, 
należy mieć na niego baeznośó i opiekę nad nim

i dobrą wolę przyjścia mu w pomoc bezin tere­
sownie; ztąd dalej wypływa, że tylko miejscowi 
ludzie, lub miejscowo organa mogą ocenić, ezy 
i wiele pożyczyć włościaninowi można; pożyczają­
cy powinien wiedzieć, na eo włościanin pożycza 
i zapewnić się, źe pożyczka dobrze użytą i w swo­
im czasie zwróconą zostanie. Nie trzeba się łudzić 
i stanowczo sobie powiedzieć, że z wielką liczbą 
włościan pod względam kredytu' jako z m ałoletni­
mi obchodzić się trzeba. Kto niesie włościaninowi 
pożyczkę, nie powinien być spekulantem alo o- 
piekuuem.

Z drugiej strony jednak każdy Bank czy k ra ­
jowy czy inny, winien pokryć z pożyczki trzy 
rodzaje wydatków: naprzód procent od swoich 
pieniędzy, następnie koszta zarządu, a n&konieo 
utworzyć rezerwę na pokrycie nieprzewidzianych 
strat, to wszystko włościanin w ratach wypłacić 
musi. Stojąc przy tej zasadzie, nie radzim y więc 
dawać ani jałmużny, ani stwarzać instytucję do ­
broczynności. Ażeby w dwóch słow ach streścić 
charakter zakładu kredytowego dla włościan, po­
wiemy: Bank krajowy nie powinien być f i l a n ­
t r o p i j n y ,  ale działanie jego powinno być f i l a n ­
t r o p i j n e .

K0RESP0NDENCYA „CZASU"
Z  K r a k o w a  18 lutego.

(J. T.) Zajmującą będzie może dla czytelników  
Czasu wiadomość o dotychczasowych czynnościach 
komisyi zatorowój, działająeój lub mająeój dzia­
łać na obydwóch brzegach W isły pomiędzy San­
domierzem & Zawichostem, to jest w okolicy raz 
już w roku bieżącym powodzią dotkniętćj i dal- 
szemi klęskami zagroźonój. Jak wiadomo, stoją 
na tój przestrzeni od 5go stycznia dwa zatory 
rozciągające się na kilka kilometrów; zadaniem 
rseesonój komisyi jest rozsadzić za pomocą dy­
namitu lub proehu nagromadzone masy lodów, 
żeby za nadejściem odwilży ułatwić wodzie od­
pływ i pokonanie lodowój zapory.

Działalność komisyi rozpoczęła się naradą  od­
bytą w Sandomirsu, która trwała dni dwa i za­
kończona została podpisaniem protokółu.

Brali w niej udział ze strony rosyjskiój m iej­
scowy naezelaik powiatu, dwóch inżynierów cy­
wilnych i trzech oficerów saperskiej komendy 
s Warszawy; ze strony austryackiój radzoa na­
miestnictwa, starosta powiatowy, nadinżynier, ka­
pitan pionierów i wiceprezes Rady po w.

Ponieważ ze strony austryackiój kom'sya nie- 
posiadała żadnych środków działania, żadnych 
przyborów ani materyałów, przeto próby rozsa­
dzania lodów prowadzili sami tylko oficerowie ro- 
syjsey, którzy przybyli na miejsce zaopatrzeni 
w 200 pudów prochu, wszelkie potrzebne rekwi- 
zyta, oraz upoważnienie jenerał-gubernatora war­
szawskiego do użycia armat, i gdyby uznano po­
trzebę sprowadzania w tym celu bateryi dsia- 
łowój.

Do próby użyto na początek 4  pudy prochu; 
zdaniem naocznych świadków oficerowie rosyjscy 
cierowali robotą z całą znajomością rzeczy i nad­
zwyczajną dokładnością, przy założenia każdej 
miny oznaczali z góry okręg jej działania, wska­
zywali miejsce dokąd bezpiecznie na lodzie stać 
było można i w tem oznaczeniu nigdy się nie- 
mylili.

Po pierwszój próbie postanowiono wstrzymać 
się z rozpoczęciem właśeiwćj roboty, dopóki o- 
ostre mrozy trochę niezalżeją i nie będzie spo­
dziewane nadejście odwilży. Ta dla komisyi au- 
stryaakiój szczęśliwa zwłoka dała jej możność 
zgromadzenia sił potrzebnych i uzupełnienia ist­
niejących braków.

Rzeczywiście też w parę dni po próbach ro­
bionych p zez saperów rosyjskich przyszło 48 pio­
nierów austryackich z dwoma oficerami; na nie-
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Katarzyna Radziejowska.
Powieść historyczna z XVI wieku.

P R Z E D M O W A .

Krytyka może wystąpić z zarzutem, że powieść ta 
niema kolorytu współczesnego, że osoby w nią wpro­
wadzone czują i mówią, jak za dni naszych; na ten 
możliwy zarzut odpowiadam: Ludzka natura była po 
wszystkie czasy i jest jednakową, uczucia i namiętności, 
które w nas wrzą i kipią, wrzały i kipiały w ludziach 
XVI wieku, forma tylko objawienia ich na zewnątrz 
była odmienna, stosownie do wykształcenia i panują­
cych zwyczajów. Nikt jednak pochlubić sie nie zdoła, 
że zna dokładnie formy, zwyczaje i język ówczesny 
tworzyć takowe dowolnie, według własnego widzimisię’ 
może mieć urok dla niektórych, w rzeczywistości by­
łoby to nadużyciem dobrej wiary czytelnika; przyją­
łem zatem formę i język dzisiejszy, dbając tylko o to 
aby prawda historyczna i psychologiczna nigdzie po­
gwałconą nie została.

Autor.

Motto: Kodem kurki czubate.

W  roku 1515 miała panna Katarzyna Radzie­
jowska lat 13. Kto nie był przy jej urodzeniu 
\ ° ie ezytał jej metryki, mógłby ją  śmiało uwa­
żać za pannę 18 letnią, tak była pod względem 

e^nym wykształcona, a i rozum jej był po nad 
iata. JNię dziwota więc, że rodzice byli w niej za­

kochani. Natura nie była dla niej macochą, ani 
eo do wdzięków ciała, ani co do bystrości umysłu: 
wyższa nad w rost średni, rysów regular tych, cery 
śniadej, lekko zarumienionej, o kruczym włosie, 
dużych, czarnych oczach, zgrabnej i swobodnej 
postawie. W  twarzy malowały się pojęcie i wola. 
estetyk najsurowszy nic w niej nie miał do przy- 
ganienia, panna Katarzyna jednak nie cieszyła się 
powszechną miłością; ludzie najbliższego jej oto­
czenia powiadali o niej, że jest twardą, nieużytą 
i prócz siebie nikogo kochać nie potrafi.

Pani Radziejowska, jej matka, ż ma Jędrzeja, na­
przód kasztelana sochaesewskiago, następnie wo­
jewody rawskiego, córka Jana Okonia, obecnie 
kasztelana czerskiego, swojej piękności i zalotno­
ści zawdzięczała swoje małżeństwo i wyniesienie 
ojca na senatorskie krzesło.

Dom Radziejowskich w X V I wieku liczył się 
do najpierwszych w księstwie Mazowieckiem. Sta­
nowisko Jędrzeja, posiadającego całe zaufanie 
Zygmunta I, było tego rodzaju, że tak na dworze 
królewskim w Krakowie, jak i na dworze książąt 
mazowieckich w W arszawie, rady jego nie były 
bez znaczenia i wpływu.

Księstwo rawskie już od czasów Kazimierza 
Jagiellończyka było przyłączone do Korony po 
śmierci W ładysława, księcia rawskiego i bełskiego- 
Radziejowski był niejako strażnikiem nad czynami 
tych książąt mazowieckich, którzy jeszcze przy 
swych dzielnicach pozostali, miał on baczyć, aby 
w ich krajach nic się nie działo na niekorzyść 
P o lsk i, z drugiej strony do niego się udawali 
władcy Maz w sza, jeżeli jakich względów od 
króla polskiego potrzebowali, a względów tych po­
trzebowali często , bo Jagiellonowie nie sprzyjali 
bardzo Piastom mazowieckim, uważając ich jako 
współzawodników do korony polskiej', z którymi 
Jagiellonowie rachować się muszą. Ziemowit o mało 
eo nie wziął góry nad Jagiełłą, Janąsz II, książę

warszawski, długo równoważył szale między sobą 
a Janem  A lbrechtem , m ając po swej stronie głowę 
senatu duchownego R afa ła  Jarosław skiego, arcy 
biskupa Gnieźnieńskiego i naczelnika senatu świe­
ck ie , o Jan a  Tenczyńskiego, kasztelana K rakow ­
skiego.

Było więc tradycyjną dążnością polityki Jagieł 
lońskioj ubeswładnió Piastów  m azowieckich, a że 
w ładna i siła była  po stronie J  .giellonów, ubea- 
w ładnien iessło  szybko; do Radziejowskiego o po 
średnietwó muBiał często się udaw ać także książę 
Konrad III, jak i wdowa po nim Anna, z domu 
Radziwiłłówna, sprawująca obecnie rządy księstwa 
w imieniu małoletnich synów, Stanisława i Janu­
sza. Tym to stosunkom zawdzięczał teść Radzie­
jowskiego swoje wyniesienie. Konrad zamianował 
go kasztelanem czerskim, a przy śmierci ustano­
wił go głową opieki, dodanej księżnie Annie 
w rządzie kraju i wychowaniu dzieci.

Księciu Konradowi zdawało się, że działa jako 
przebiegły statysta, i tak było istotnie, powierza­
jąc ster rządu Okoniowi, który przez zięcia nie­
jedno ustępstwo mógł w Krakowie na korzyść 
pozostałych synów wyrobić; tem bardziej musimy 
ten wybór uważać za trafny, iż ugodą poprzednio 
zawartą z królem Zygmuntem, dsieei miały tylko 
księstwo czeskie prawem lennem dzierżyć, księ­
stwo zaś warszawskie powrócić do K orony; teraz 
na łożu śmiertelnem zaklinał książę żonę i opie­
kunów, aby synów przy całym spadku po nim 
starali się utrzymać, a któż był sposobniejszym 
do urzeczywistnienia tych życzeń, jeżeli nie zięć 
głównego opiekuna!

Książę Konrad za życia najściślejsze utrzymy­
wał związki z domem Radziejowskich, odwiedzał 
ich często w Radziejowicach, zapraszał do W ar­
szawy lub do Oaieka, gdzie książęta mazowieccy 
lubili przebywać; mianowicie Konrad, zapaloay 
myśliwy, tutaj większą część roku przepędzał dla

grubego zwierza, którego było pod dostatkiem 
w osieckich lasach.

Kilkoletnią Katarzynę nazywał zwykle: naszą 
ukochaną synową. Księżna Anna zostawszy wdo­
wą i objąwszy rejencyę, jeszcze ściślejsze związki 
z Radziejowsldemi utrzymywała, niepewność o los 
dzieci była głównym powodem tej zażyłości; w grun­
cie rejentka nie lubiła wojewody, wojewodzina 
budziła w niej wstręt naw et, ale czegóż biedna 
matka nie zrobi dla swych dzieci? Prawdziwe swe 
uczucia ukryła głęboko, na zewnątrz okazując im 
przyjaźń, szacunek i zaufanie.

Ponieważ państwo Radziejowscy najbardziej 
zdawali się kochać córkę, księżna dla zjednania 
sobie tem "większej przychylności rodziców, eałe- 
mi godzinami pieściła K asię, obsypywała ją po­
darunkami i zabawkami, i także nie inaczej na- 
zYwała, jak drogą synową.
” —  Któregoż * moich synów wybierzesz sobie 

za męża? pytała raz księżna żartobliwie Kasieńkę, 
gdy ta zaczynała rok 11-ty życia.

—  Tego, który najwięcej nieprzyjaciół pobije 
i najwięcej krajów sobie zdobędzie.

—  A  jeżeliby je  też podbił na królu polskim?
—  Ksiądz kapelan mię uczył, że żona powinna 

iść. za m ężem , a nie za królem!
Śmiała się księżna, śmiali się rodzice z tej od­

powiedzi; księżna prosiła nawet rodziców, aby 
Kasinkę oddali na jej dwór, gdzie jej łatwiej 
będzie przyswoić sobie wiadomośei i sposób za­
chowania się wymagany wówczas od niewiasty 
wysoko urodzonej.

Tym rasem Radziejowski za afekt podziękował, 
Kasię zatrzymał przy sobie ku wielkiemu nieza- 
dowolnieniu pani wojewodziny, której się zdawało, 
źe mąż dziecku drogę do szczęścia zsgradza. 
„Moja droga synowa" w ustach księżny Anny, 
było czemś więcej dla pani Radziejowskiej, nis 
aktem prostej grzeczności.

Wojewodzina dobra żona, najczulsza matka, 
ale kobieta próżna, bez głębszego zastanowienia 
w czynie i s łow ie, często też nazywała córk ę: 
księżną panią!

Dlaezegóżbyś nie miała być k siężn ą , mówiła 
jej czasami, łatwiej ci nią zostać niż mnie było 
wyjść za Radziejowskiego ojca twego, a przecież 
dzisiaj jestem wojewodziną i ojcu twemu wstydu 
nie robię. Pan na Radziejowicach, wtenczas już 
kasztelan seehaezawski, w łaściciel tego pięknego 
zamku, w którym mieszkamy, trzymający prawem 
zastawu królewszozyznę Mszczonów, nie ożenił 
się ze mną dla m ajątku, dla parenteli, ojciec 
mój był wtedy skromnym dworzaninem księcia 
Konrada, jednak umiałam się podobać, łajano 
mnie, że zanadto czułe oczka rzucam na kaszte­
lana, nie uważałam na to, i dziś nie mam czego 
żałować; nietylko, że sama jestem  szczęśliwą, ala 
i rodzinie dopomogłam, bez małżeństwa mego 
z twoim ojcem nie tak prędko widzianoby Oko- 
niów na senatorskiem krześle, kto wie,  co tobie 
jest przeznaczonem do zrobienia dla nazwiska, 
które nosisz, mam przeczucie, że wnuka mego a 
twego syna zobaczę jeszcze na książęcym tronie, 
a od mitry do korony niedaleka drega, Piastowie 
warci Jagiellonów, a prawa mają podobno więcej 
pierwsi, niż drudzy, zresztą wolna elekeya u nas 
rozstrzyga. "W jedynastoletniej dziewczynie podo­
bna namowy dziwne wzbudzały pragnienia i po­
tęgowały wrodzoną już dumę i ambioyę.

Nie dziw, że do dumy musiała się przyłączyć 
zalotność, której matka sama była nauczycielką.

Zasiewała matka wicher, córka miała zbierać 
burzę!

O nie wszystkie kobiety X V  lub X V I wieku 
były matronami, pełnemi cnót domowych, pobo­
żności i skromności, jak to sobie zwykle wysta­
wiamy ; ułomności ludzkie były zawsze te same, 
różnorodne namiętności gnieździły się w łonie
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.ii clo uczczenia pamięci świeżo znar-1 atcnn-arienia : c ,, 11. t  — ,r. • _ : ___■ ,
C!(i roc;

sweg0.

otrzymali od niego I łego p^zez powstaiie'z 1 ^ ielkiej radcś.oi swn.ich3!L> też zgromadzenie I oświadczył tymże, iż przez wzgląd ns ich morału. *ag 
U e t t i n g e r  wniósł, aby hro i ni?. ftdhlft'COIIU rl. i \rrA LI r r  r>r n n f  ,m !a  !    Uf (g e r wniósł, aby I bro i na odbierane dowody zaufania i poazanoffs.

ystwo lekarskie wystosowało p danie do Rady pozostanie nadal w parafii; która to prawdziwa ri Vol 
, względem zaprowadzenia Izb lekarskich. Wnio ze strony X. kan. Rybarsti^n ,

k i e m k X i n l T -  ł  • V Wz admini8traeyi i w ja- w o/ z ław  pohkich). Na to poseł K r o n a w e t t e r
twieniem sprawy utworzenia Izb lekarskich, rząd wy­
słuchać zechciał zdania ankkty, z uwzględnieniem Z a k l i c z y n  n. D. dnia 18 lutego.

urn:
nag

ietnem io .t w * ezyz^ rząaowi obo-1 do spraw ruskich, a drugi upoważnia go
jętnem jest wystawienie się na szyderstwo władz I bo oto X . Zakliński zaklina wn i hłafL

  ^  __________

jeszcze zadowolmemem przyjmą je do wiadomości.! Koniec posiedzenia o godzinie 3ej min. 30. m^ a P.omiSdzy wielkim a|bożeństwo żałobne

n!!JI WJ ? ! ! ! " r b _ZW.°ianl ’, ? , do,org ą ą % V  i za |kto>fg0PTzełlk l! tL mofiaTOwan co” t^ z ie ń ^ ta łl8'-
dla ulżenia nędzy. I tego roku szlachetne i tą t rozl 
ścią ożywione serca pomyślały o zaradzeniu powsn zorl 

h nemu niedostatkowi. Rozpoczęto od dzieci szkoli dwi 
- 1 a skończono na najuboższych rodzinach miesza ^0S

Następne w piątek.

Wiedeń 18 lutego.
(48-me posiedzenie Izby poselskiej).

drukarni zawdzięcza polieya dwornikowi (stróżowi) I żałobna wygłosił X. Jan Śiemieństó ' m°wę tm  konkurencyi okazały gmach szkolny, jedyny
domu, gdzie się mieśeiła. Dwernik bowiem 1 ~  J-8 - - - - ^ m iensai. I tad w Dowiecie RrzP«kim

F e s * #  16 lutego.

ie się miesena. liwornik bowiem zau-l   W  nied zie le  d 9 9  h m a • tąd w powiecie Brzeskim, dla pomieszczenia  ___
w ażjł, że do lokatorów, m ie««k aj,.j.li w ofier-1 niedziele Drof J a o i k o w ó k i ’ L a ,  ii  ■ I czt(-r" klaso woj, erygowan.j w skutek zabiejói 2 ?

j ™ .  o „ . . u ,  ^  o D  Pis„ !m d0 WM tilk a d n i ^  że ”y i t s m  r i

S S T J K ?  it t” ”  f ‘ “™ "  .? •  aby|rokowania a ci» ,ó8ką

mimsteryalnej.

tym sposobem ujrzał lokatcT-
przy pracy drukarskiej. Powiedział o tem

• iw- , , ** i najprzód jednemu z lokatorów, który mu nora-
o /  r  w ^ I e" y a o. L ^ i  ! n'.e I dził> ab7 dfinió.Bł poi i ej i. D. 9 b. m. o 2ej l  no

Prezes ministrów h ,  T a f f e  odpowiada ^ \ S S S S ^  d s a ń s E e j ^ T o l T S n T ^
8praY;® j ^ U  hi’ I L.b?munikacyl węgierskie, ma’ w swem posiadaniu I na nit trnaBT«iP?*dffł^y ru!!i:»^Jz!.f ?*obskupów czeskich

istnieją nowe ustawy szkolne, kilkakrotnie 
dsiły  z  sfer kościelnych i po

posiadaniu I na piętro. Tej j dynie okoliczności przypisać na 
nosA i. przy aresztowaniu nihiliśei nie opierali

, , .- , . , . . .  cze®ci dostały się J  wielka tylko ilość akeyj a ’ rada aunrniśtrncJilfa I Btron^ ares*towar‘Joh łagodność lub trwoga,
tak! e d0 W1Rd?mosei P e w n e j .  Wiadomo, że u- południowych kolei stawia za c i e ż k i r ^ i S ^ ^ ^  I r P° żPr° StU skutek ^ ^ P ^ ziewanego wejśfia

cu w rozmaity sno- I tecro kolei t ,  ^ i I ^  UA n i r auC] ! i kle_ Wflrankl-.Do I polj^antów, co wszystkich obecnych tak zmie-stawom tym od samego początku
BÓb sprzeciwiano się z s* ’
Rzeczone podanie podtrzy:

wszystkich obecnych tak zmię- 
eo począć. Nihiliśei byli 
mieli czasu odziać się, co

trzymanie powagi ustaw innego 
konywać je, dopóki pozostają w
spuszczać z uwagi spostrzeżeń i doświadczeń |nym  raziergd^brn ie"  J v h f l  Wkr° CZyła 1 \ rresztowała ^ ^ jstk ich  nez najmniej
(oho! oho! z  Lwicy, brawo! z  praw icy), które co dować własnym kosztem linie ? °P °!U- Ml?dg7 aresztowanymi jednakże, jak
do właściwości tego i owego przepisu nastręczają Bank kredytowy^ w S S i u ^  otrz^m!ł tem f d" • naPom/ ka^  dzi? ™ ki- nie “ a główniejszych przy- 
się przy wykonaniu. Rząd poczytał sobie za L c z t-  mi k o n c e s y ę T  b u d 3  S i  °z PeTztu do r I X  ^  D2ien“iczek ^ 4 /  Peredilł,

--------------------------------------------    3,fti ta ł i aab; | którego partyę znaczną zabrała polieya, nie jest
pismem krańcowo radykalnem, owszem —  umiar-

gólniejsze zadanie zebrać te doświadczenia z dwu-1 kolej ta będzie iść od Parowych młynów w " p m -
r szkol- cie przez Dunaj Budę (tu zostanie

« *  r n t u j . - . ° b i .  t o . , ,  gd żf.’
swych doświadczeń ulepszenie tego , co istnieje,' xr"u—•— ->- ? >• -

nastoletniego istnienia teraźniejszych ustaw szkol-1cie nrzez Dnnai /+„ " +  ̂ " **"“ n ,‘"mo,u
IP ™ " ™ .!* , : P' ^l - no ni ż Ź. mf a i Wota.

11T7fl7 Tnfio c!a DaKtt I /  .. . kpo tym wypadku ukazała się na

sobem bądź*eadndnIsteacyjnymZePpono^nntf ^wrza*sk I mierze ’ o T t y c h L ^ ' T T "  W wielkiej | fali ciągi*
z lewicy braw o! z  praw icy) badź ustawodflWF»vm fvitn  r  ^ u -nr* j Ŝ nia|y  pospieszne pociągi I siła dalej
w w d  V i k i . h  j L Z f f i S ’ Z  p « . 1 Otozo- i „ » „ } / ,
ski będzie um iał w zakresie konstytucyjnej dzia­
łalności swej spełnić swój obowiązek nadania i s S S i ^ ^ M S a S l ^ i s g t i s .

-------------to * VI UUŁU1J ------ g łU -

będą bez przerwy wydawane

. ^ el ZIr_SxTOP®n°T3ki’ .kt<5ry w mie-l jedności i zgodzie szkoły z kościołem poświy,

odbyłoś „jęt 
na której' mie 

konie® h0}(
ście naszem ks. M. Czartoryska n'a korzy ść domu Sióstr | dokonać i  I Z ^ u T iZ s "  &
miłosierdzia na Kazimierzu, odbędzie się d. 12 marca. | wego i sąsiedniego duchowieństwa. P r z T o d S  “ -

budowy po krótkiem przemówieniu od ,j0

p<,t~ bie ™ " ' “ “  •*> —  -stwierdził
jej przez rniti 

Kościołem. Kiiroi
k”lei K‘,r°,la Ludw>],a towia-1 Bzkoiy^otoiyniawsz^Hucze od in.p,kt.ra p r .,i 

darni. i .  ruch mttaymany aojtal a pomdu ork.no do daieti igronadac nycb o dobrodżieiatme i lii 
t o . i n . j ap „ ,  20 . top ,i«h  mroao pomi,-1 »p„,k,l„ i "a, wd.ię,to .4 d  ż a * ' S  J

B riditoii P o d ^ y S a to ń -E -o c h  toi; | S T 7
J l l l i l  , ’ Pr“ ” { S'"” J » ‘ a między I Brzeska i p. nar.zalok pow iito.y, br. G  ,tk«  
S y S r  J'"” 0” ?6. W *Pray obiodzio X. Kubasiewicz zachęcił g .“

Dziś I składki na ubogie dzieci tej szkoły; przy której1 
katechetą i zebrał 41 zlr. 80 ct. Wygrane z I

żności tak pociągi osobowe jak towarowe, 
poczta ze Lwowa nie nadeszła.
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Jerzy W w k i L n  ^  Z“ .arł "  pąkow ie przyniosły przeszło 20 zlr. i za tę sumkę spraw!
* Z hr- ^r®dl;ów dzieciom ubrania i zapłacono komorne za

n r Pm tedztnW Z? f iklaSy ™ i !  g lm,nazyUm śej An' I biednego ucznia za całą zime, oraz udzielono t
-  W nadzwyczajnych zdoteośc! _ uczniom jednorozowe wsparcie. Panie ochotnie!

W sob ,tę na benefis panny Wojnowskiej ode- darmo robót sie podieły
D ™ l? etwo r  °  Aby na wiosie głodowi Ubogich dzieci szkol.

-  Ń» w S  WP S  ter odegra główną rolę. zapobiedz, urządził osobny komitet trzy wiec:
Pięknych n Z ltT J  J  ™  Przy'aclół .Sztak 8 odczytami, przedstawieniem amatorskiem i lot 
rięknych nadeszły. A n d n o l l e g o  „Wręczenie da- fantową, które przyniosły czystego dochodu 100 
rów Kraszewskiemu .  Sukie.uirach* i K .  n i u .  z k i j„k n , n 'i.s, ,,boe,  o k d i e / d c J S e .  Z ™ I w ."
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„Portret Jul. Bartoszewicza*.W nainnwjinrm r> j  j  i wypada, że w tych uczynkach miłosierdzia, dlai
des z i r  i ? a a 6 d™ i* ux  ^ ^  Ujuboższych mieszczan brało udział tylko oby- 
rfss Z ]15 lutego ukazała się druga część Florenckich |stwo z okolicy a z mieszczan nikt; chociaż

z nich nie może się ubóstwem tłumaczyć,Rozmów  p. Klaczki.
T u c h ó w  16 lutego. K ilk a ’

ówczesnych ludzi, a że eywilizaeya była mniej­
sza i nie umiano brzydkim rzeczom nadawać pię­
knej formy, ułomności też te jaskrawiej występo 
wały niż dzisiaj, i gorsze za sobą pociągały skutki

Nauka matki nie poszła w las.
—  Muszę doświadczyć, jaki ja  też wpływ mo­

gę wywrzeć na m ężczyzn, myślało sobie młode 
dziewczę.

I  sposobność wnet się nadarzyła. W  sąsiedztwie 
Radziejowic we wsi Jażdzewie m ieszkał zamożny 
na swój stan szlachcic Jordanowski, zwany po­
spolicie od rodzinnego majątku Jażdżewskim.

^yn JeS° dwudziestokilkoletni młodzieniec, mię- 
szanina dobrych i złych skłonności, któremi nikt 
me kierował, materyał na bohatera lub żertwa 
dla oprawcy, bywał w domu Radziejowskich; wo 
jewoda przyjmował go chętnie dla wielkiej po 
pułarności o jca , używającego powszechnego po 
wazama w powiecie. Młody Jordanowski nie był 
także bez zasług, odznaczył się w wojnie z Krzy­
żakam i, na sejmikach wymową swoją pociągał 
za sobą braci szlachtę. Z tem wszystkiem lubio- 
ny me był, odstraszał od siebie próżnością i bra­
kiem charakteru, ustawicznie się przerzucał z je­
dnej strony na drugą, chwilowe wrażenie zawsze 
kierowało jego krokami, przez próżność pchał 
się ao kół magnackich i wobec nich nielitośaiwie 
ośmieszał szaraków, zrażony czemkolwiek z ich 
strony^ stawał się rzecznikiem bezwarunkowej 
równości szlacheckiej, wtedy do przesytu powta- 
rzał: szlachcie na zagrodzie równy wojewodzie, 
i to tac długo trw ało, dopóki nie zapomniał 
prawdziwej ozy urojonej obrazy; upartym był 
jednak, gdy chodziło o jego m iłość własną lub 
zadowolnienie próżności.

Państwo Radziejowscy zapraszali nawet do siebie 
młodego szlachcica; dumie wojewody pochlebiała 
cześć , jaką okazywał dla tradyeyi rodu Radzie-

sd  p )  i  . “ . i branych obywateli w d. 12 b. m. utworzyło

S L i i  r  g następujący fakt: Po śmierci składać miesięczne stałe ofiary w gotówce lub* 
dla b rTn  ̂ r era’ P.robos.zcza ŵ Tuchowie, który turaliach i subskrypeya w jednej chwili przez', 
dla bsrdzo podeszłego wieku i nadwątlonych sił fizy- tylko obywateli uskuteczniona wynosiła 100 zlr-

dzie
niej.
bów
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sk ie

nego śmiesznej zarozumiałości, ograniczenia umy­
słow ego, zuchwałości bez granic i płaszczenia 
się bez miary. Często do ciemnej nocy wojewo- 
aostwo bawili się tem opowiadaniem, w którem 
Jordanowski był niewyczerpanym. Czasami umyśl- 

objeżdżał zaścianki, wyciągał szlachtę na 
słówka, podbijał jej bębenka, a gdy się ta zaga­
dała, notował sobie to w pamięci i'później bawił 
jej konceptami dwó, Radziejowiecki. Przez służbo 
nieraz dowiadywano się w zaściankach, jak m ło­
dy Jordanowski nadużywa jej zaufania, grożono 
nawet zem stą, co dawało mu powód do nowej 
jakiej satyry iu  koszt szlachty i nowego ubawie 
ma wojewodostwa. Wśród takich stosunków nie 
trudno mu było zbliżyć się do wojewodzianki. 
Sami rodzice często jej powtarzali: „bawże nam 
naszego miłego gościa* —  i godzinami zostawiali 
ich samych. I nie źlo córka musiała bawić miłego 
gościa, bo odwiedziny jego coraz bywały częstsze, 
nareszcie stały się prawie codzienne. I teraz na 
to nie zważano.

„Młody człowiek przetarł się trochę w świecie,
i dom rodzicielski już go nie zadawalnia, nudzi
s i ę , szuka towarzystwa odpowiedniego swoim
skłonnościom i potrzebom duszy* —  mówił raz
wojewoda do żony.

Żeby córka była przyczyną tych nawiedzin, 
żadne % rodziców nie pomyślało; jej młodość a 
ich duma uspakajały ic h : jakby on śmiał zwrócić 
swoje oczy na senatorskie dziecko, wykluczały 
w ich umyśle przypuszczenia serdeczniejszych ja­
kichś uczuć; przytem młody człowiek był nie­
śm iałym , córka musiała go dopiero rozruszać 
aby go zniewolić do udziału w jej dziecinnych 
zabawach, to rodzicom wystarczało.

Zabawom sam-na-sam młodej pary nikt nie
irzeszkadzał, ochmistrzyni wojewodzianki panna
iliczew ska rzadko kiedy dotrzymywała jej towa-

i r a t o ^ C ^ f t o r t k S t o  5 S 3 L ,/ OWM* r  5 T S W“ i “,J- Pod" e l l ,“  ro d !l« ó ir ,"e V i» £ »P me0o ayKteryjki z życia szlacheckiego, p e ł- | daleka krewna Jordanowskiego ochraniać chciała

swoją opieką zawięzująey się stosunek, tego wów­
czas odgadnąć nie było można.

Panna Katarzyna z zabaw tych wyniosła prze- 
konanie, że matka jej miała słuszność utrzymując, 
że tego, kogo zechce, u nóg swoich zobaczy.

Jordanowski był w całem słowa znaczeniu jei 
najwierniejszym niewolnikiem, za wolność ucało­
wania koniuszków jej palców, gotów był ponieść 
najsrozsza m ęki, popełnić największą zbrodnię, 
lub dokonać na jej żądanie największego poświę 
cema.

—  Panie Jordanowski —  mówiła młoda zalo 
tniea — tylko nie wpatruj się we mnie jak w tęczę, 
bo jak rodzice spostrzegą, nie będę mogła wi­
dywać pana tak często, a to by mi przykrość 
zrobiło!

Czy tylko prawdę mówi panna wojewo- 
dzianka ?

odpowie-—  Dla czegóż miałabym kłamać 
działa Kasieńka znacząco.

Na te słowa Jordanowski padł do jej stóp jak 
długi, tysiącem pocałunków okrył rąbek jej sukni 
i głosem , w którym czuć było płacz rozrzewnię lia
• namiętność przywiązania, jęczał ku n ie j:

—  Panno Katarzyno nie żartuj ze mnie bo 
Bóg cię skarżę; tak jak ja, już cię nikt kochać 
me będzie, widzisz, ja od zmysłów odchodzę, za 
to ci jtdnak ręczę, że wiernym ci pozostanę do 
grobu i chociażbyś mnie nogą kopała, to ja  za 
tą nogą czołgać się będę i całować jej ś la d y  
jakąKolwiek przyszłość mi zgotujesz, przyimę ja 
bez szemrania i bez sk arg i; —  ptacz głośny nie 
pozwolił mu dokończyć reszty.

—  Nie kochasz mnie pan, jeżeli w ten sposób 
masz mi okazywać swoje przywiązanie, ojciec, 
matka lub z braci który mogliby nadejść, m iała­
bym za swoje, a i panu przyszłoby pożegnać na 
długo Radziejowice. Nie, za taki afekt podzię­
kować muszę, zgotowałby on tylko mnie i panu 
nieprzyjemności, a ja  tak dla siebie jak dla pana

tego nie chcę. Biada mnie! że ja młoda dzie­
wczyna muszę mieć rozum za nas oboje.

Jordanowski przerażony obawą rozłączenia, 
wzburzony uczuciem miłości, nie miał czasu ani 
rozwagi zastanowić s ię , jakim tonem te słowa 
były wyrzeczone, materyalne ledwo znaczenie 
pojął tych wyrazów: że grozi niebezpieczeństwo 
jego miłości, gdyby się państwo Radziejowscy o 
mej dowiedzieli; nie dziw więc, że czule dzię­
kował bogdance za ta ostrzeżenie.

Ach, jaki pan wzburzony — zawołała znowu 
panna Katarzyna —  w takim stanie nie pokazuj 
się rodzicom moim, domyśleliby się wszystkiego, 
szczególnie matka; jedź pan do domu, ja sama 
każę podprowadzić konia pod ogród, pana przed 
rodzicami wytłómaezę, a jutro przyjeżdżaj, tylko 
postępuj ostrożnie, —  i tu podała mu rękę, którą 
on ze wzruszenia ledwie do ust donieść zdołał.

D ługo jeździł zakochany po polach i wertepach 
z wielkiem zdziwieniem swego pacholika, który 
trochę domyśl ł  się przyczyny wszystkiego i on 
to pierwszy podobno powiedział te słow a: „Panna 
z Radziejowic naszego panicza oczarowała*; słowa, 
z któremi się później nie z powodu Jordanow­
skiego, ale z powodu innych dostojniejszych osób 
spotykać miała.

Na drugi dzień stawił się Jordanowski jak 
zwykle we dworze Radziejowskim, o jego nagłem  
zniknieniu wczoraj ani mowy nie było, przyjęcie, 
jakiego doznał, dawało mu dostateczną pewność; 
że o wczorajszym wypadku nikt nic a" nie nie 
wie. Panna Katarzyna polecała mi jednak ostro­
żność, powtarzał sobie w duchu kochanek i wierny 
temu poleceniu, a rozmiłowany na zabój, tak się 
zachował dziwnie, z taką uniżonością odzywał się 
do woj’ewodzianki, tak ustawicznie gonił za nią 
oczami, że pani Radziejowska przypomniała sobie 
swoje młode lata, zaczęła śledzić młodych ludzi 
i niebawem dowiedziała się całej prawdy.

Zeszła ieh w ogrodzie i była świadkiem prawie

takiej samej sceny jak ta, którą opisaliśmy '"l1 
Jordanowski na widok pani Radziejowskiej dr8p 
panna Katarzyna jak gdyby nigdy nic nie % 
podskoczyła ku matce i pocałowawszy ją n 1' 
powiedziała:

—  Próbowałam wpływu moich wdziękó* 
Jordanowskim i przekonałam s ię , że rodzić 

mówiła prawdę.

daż
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moj
Obiecujące dziecko liczyło wtedy lat trzyn^1 

Jasko wio ; matka co do skromności i ucz®^1 
kobiecej miała wolno-rayślne na owe czasy i 
brażenia, zdradsiły się one jednak oburz®®1 
ktorego wartość najlepiej malują te słow a: 

G,IyhyB SI'ę miała przynajmniej di* ** 
narażać, alo dla Jordanowskiego, doprawdy'1 
nie pojmuję.

— Ależ któż aię tu naraża matko! ja f  
dopiero czternasty rok , nikt z poważny®!1, 
obwini mnie o zalotność, jeżeli na kogo sp® 
śmieszność i o Ipowiedzialność, to na Jords'; 
akiego, że taką młodą dziewczynkę śmi*J 
mucić.

I M ilcz, mościa panno —  zawołała 
dżina; naprawdę zakłopotana nieco tą P(IJ 
wczesną dojrzałością i znajomością świ®t®1 
córki.

Będę milczała, jeżeli taka jest wol® 
matki odparła rozjątrzona Katarzyna, ®!0̂ j 
zwyozajona do ostrych wyrazów, a po " f i  
dodała: sądziłam, że idąe‘ za radami i «»?” ) 
dzicielki, czynię to, co jej p r z y je m n o ść  1 * 
wolaienie sprawić powinno. ' , •)

Matka nic jej na te słowa nie odpowie®2,, 
zmierzyła ją tylko ostro wzrokiemi i °PU 
spiesznie.
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  W Brodach d. 14 b. m. stanęło w pewnym ho-
róeili swoj9 'tela trzech studentów z Czech. Bano znaleziono je- 
rczas kanoojidnego z nich zabitego od kuli rewolweru, a polieya 
w dalszej ^przytrzymała odjeżdżających dwóch towarzyszy zabi­

ło dobra p.Jtto  w dworcu kolei.
Górze, * (i*1 — Dyrekcya policyi zakazała dalszych przedstawień 
lia nominjJ'niagnetyzera Hansena w Wiedniu. Ten zaniósł rekurs 
oszcza w Yj do ministeryum i zapowiedział afiszami nowe przęd­
ą c a  do Wiei stawienie. .
zenia i ^  —  O wzmiankowanem zaburzeniu w kopalni wę
i został w > gla pod Szarlejem na Górnym Szląsku w pobliżu Tar- 
Uowanym. i,nowio w powiecie Bytomskim, donoszą: W sobotę po 
r parafii u  południu w kopalni hr. Henkla, Radzionkowie, wypła- 
wiejskiego,'canc górników. Urzędnicy przewidując, że się zanosi 
racy i got]j, na niepokój, sprowadzili trzech żandarmów. Wyp a a 
66 i bogoboi, odbywała się spokojnie, póki szło o ilość robót wy- 
arski, niesń konanych, ale gdy z kolei wypłacano za najem i obli- 
racy, chciał, czono takowy w przecięciu po 1 2 marki a potrąoa- 
do katedry no z tego pobrane zaliczki, powstał zgiełk a w końcu 
parafianie i, uderzyli robotnicy na dom, tłukąc bryłami śniegu i 
Tuchowa i  kamieniami okna. Urzędnicy uszli do pobliskiego do- 

,j należące * ka,?> leoz 1 tam ich d°ścignięto. Robotnicy zni- 
iputacye di8202?1* wszystkie sprzęty, zbili i pokaleczyli dwóch 
aia tegoż d» “pędników, którzy niezdołali ujść, gdy <3waj_ inni 
o przenipi.' schronili się. Rozbito skrzynię z pieniędzmi. Wieczo 
a w SWoJ irem przybyło wojsko z Bytomia i Gliwic. Nastąpiły 
r. deputaci}, aresztowania. Robotnicy będą musieli wynagrodzić

szkody znaczne.
nteli sasfi — w  sobotę spsdł cesarz Wilhelm z kilku stopni 
owego ud 1 schodząc ze schodów w Akademii śpiewu w Berlinie, 
a tenże n P°dDi<5sł si? Jednak natychmiast bez najmniejszego 

1 uszkodzenia, a we dwa dni później brał udział w u- 
»jąeych soczystości w domu Radziwiłłów, 
ść od swego — Pomimo buletynów wydawanych w Petersburgu 
woich parjj przez lekarzy o stanie zdrowia Carowej, dzienniki 
ich moralne zagraniczne nie przestają utrzymywać, że jeszcze 

poszanows w Gannes zakończyła życie. Spotykamy w dzienniku 
rawdziwa ci Voltaire list pisany z Petersburga 9 b. m , w któ- 
dziwą radoi następujący jest ustęp: Mówią tu, że Carowa 
itała. umarła w chwili, gdy W. Książę Sergiusz opuści! 
utego. nagle Cannes, udając się do Petersburga zapewne, 
stowarzyg shy zawieść fatalną tę wiadomość. W tej samej 
ień stalv /  chwil* hr. Adlerberg w. mistrz ceremonii otrzymał 
etne i ta * rozkaz udania stę do Francji, jak mówią J dla nad- 
reniu now * zoru nad zabalsamowaniem zwłok monarchini. Zale- 
źieci szkol* dwie hr‘ ■A-dlerber8' Przybyl, oznajmiono, że wyjazd 

i - . 1 Cesarzowej nastąpi stanowczo 31 stycznia, co się
szkoln p h i rzeczywiście stało. Dodać należy że hr. Adlerberg jest 

, jedyną osobą, która ma przywilej stwierdzać zgon człon 
0 aẑ ’ ków rodziny carskiej, jakże sobie przeto wytłomaczyć 

nas na gn nagjy Wyjazd WKs. Sergiusza, który ciągle był przy 
us legoak matce> a w chwili gdy była umierającą, opuszcza ją? 
°y> jc yny Zresztą stan zdrowia Cesarzówy był zbyt zagrażają 
zczema szł Cym a^y znieść mogła podróż odbytą w dniach pię- 

za ie^“T ciu. Od 21 stycznia nie przyjmowała ona już nikogo 
ią w przji w Cannes. W trzy dni później przybył hr. Adlerberg 

*1. i?‘ * lekarz z Paryża, zapewne aby zabalsamować ciało 
, . u‘żyfrś dla uchronienia go od rozkładu w podróży. W chwili
iama spiąii 0ąjaz(ju wyniesiono Carową w krześle całkiem osło 
oły od byki n,*ętą i umieszczono w osobnym wagonie. Władzom 

na której] miejscowym, które się ukazały aby Carowej złożyć 
ł o konieeti hołd i pożegnać ją, powiedziano, że niema siły przy- 
l poświ;ca j e_ rpe game względy przytaczano w dworcu ber- 
encyi mieji lińskim i petersburskim, gdzie Cesarzowa również z 
’rzewodniczi wagonu przeniesioną została w zamkniętem krześle 
ówieflin od dworskiego powozu. Pogłoski o śmierci Cesarzo- 
BJup.Hsbti wej obiegają nawet w pałacu cesarskim, 
uiu szkoły. w i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 

przytrzymała: Jana Kozuba za zamiar kradzieży, Jó­
zefę Skwarczyńską za kradzież odzieży.

W Policyi złożono: Trzy kluczyki na tasiemce ko­
lorowej znalezione wczoraj rano w ulicy Floryańskiej.

T R A T ® . We czwartek d. 19go lutego: kome- 
dya w trzech aktach pp. A. Delacour i Hennequin: 
Róiowe Domina.— Początek o gods. 7ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztok pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie 
od godziny l le j  do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednio 30 cent

— D. 18 lutego pochmurno i wietrzno; termometr 
od — 10*8 doszedł tylko do —8*4 C. Barometr wra­
ca w górę; o godz. 7ej rano d. 19 stan jego był 
744*2 millim., termometru— 11*8 G. Wiatr północno 
wschodni mroźny.
£  — W piątek d. 20 lutego: ŚŚ. Leona i Zen.
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W l« « o * a © ś e I  M is lt© #  s r a f ie z n  e .
— Prawda i  błąd, podarek dla uczącej się mło­

dzieży oraz dla miłośników nauki, zebrał z najcel­
niejszych dzieł i zdarzeń Adam M o r a w s k i .  Kra 
ków 1880 8° str. 225. O dziełku tern wspomnimy 
obszerniej. Autor poświęcił je Dr Julianowi Dunajew 
skiemu, rektorowi uniwersytetu Jagiellońskiego.

100 zir. €f^spuda?stwo k&iiddi i praamys*

stój. W  tranzakcyaeh na późniejsze termina od­
stawy ruch słaby. Za 100 kilo pszenicy z odstawą 
na wiosnę płacono 14*35 do 14*40; za 100 kilo 
owsa 7*90 do 7*95.

Kasa Oszczędności u> Tarnowie.

Stan wkładek wraz z procentem 
przypisanym do kapitału wynoBił 
z dniem 31 grudnia 1879 rokuzłr. 1,461,914 c.

W styczniu 1880 r. przybyło 
na w k ła d k i...................................zlr. 37,121 e.

381

85 V;
Razem złr. 1,499,036 c. 24

W styczniu 1880 r. wycofano 
wkładek z a ...................................złr. 25,348 c. 15 V.

Stan wkładek z końcem stycznia 
1880 roku  ............... złr. 1,473,688 c. 08 7a

Wiedeń 18 lutego.
A  ® lŁ « w t4 a . Na aasaem targowlski mimo bra 

ku transakcyj, notujemy nom. bez zmiany 36 złr.— 
Pcgst ,  17golutego: 33*50—34 5 0 słr.— Wr oc ł aw,  
17go lutego: w miejscu 58 50 mrk. ofiarow. — na 
luty 58 50—*— mrk. ofiarow. — S z c s e s d n ,  17go
jutego: w miejscu 59 10 mrk,, na luty 59*------ *—
®rk., na wiosnę 59 90* B e r l i n ,  17go Ltego
w miejscu 59*70 mrk., na luty 59 60— m rk., na 
kwieeień-maj 60 20 mrk., n a  maj-czerw. 60 40 mrk. 
Paryż ,  17go lutego: na ten miesiąc 73 50 fm k., p.$ 
marzec 72*50 frak ., na kwiecień 71*75 frak., na maj- 
sierpień 70*25 frnk.

Skata®- W i e d o ft, 18 lutego: aa 100 kilo a dworca 
« cłem 16 10—16*35sk. — T r y e a t ,  171ut. sa 100
feilo fees c ła—* sbr*— Bresaa,  17 lutego: sa 50
kilo 7*45 mrk. — H a m b u r g ,  l7go lutego : w miej 
icn 7 20 snrk,, n* luty 7*20 mrk-, na marzec-kwiecień 
7*40 mrk.— A n t w e r p i a ,  17golutego: za 100kile
1 8 - frk .—  N o w y  Jo r k ,  17golutego: sa galenę
7% ct, pap,, w F i l a d e l f i i  7%  o t pap.

Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej 
z d. 17-go lutego, — W i e d e ń :  pszenica 13*— do 
14*— złr.; żyto od 10*50 do 11*— złr.; okowita 
pr. 10.000 liter procent od 36*— do 36*25 złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilgra. (na wiosnę) od 
14*42 do 14*45 złr.; rzepak (styczeń-luty) od 13 38. 
do — •— złr. — B e r l i n :  pszenioa żółta (kwieciń- 
maj.) 229*50; żyto — ; — S z c z e c i n :  pszenica 

złr.; rzepik (jesień) —•— złr. — P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 68 — zlr.; Olej rzepakowy 79*25 
złr.; Spirytus —*— złr. — W r o c ł a w :  Pszenica

rytus
złr.; żyto — złr.; owies

złr.
n i a :  Pszenica —'

kukurudza 
złr.

złr.
złr ; spi- 

— Kol o-

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 cent.

N A D E S Ł A N E . (557)
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W  iedeń 17 lutego. (N . f r .  Freese). "W sprze­
daży i zakupowaniu gotowego towaru ciągły za-

W skutek gwałtownego orkanu przy 20 stopniach 
mrozu i silnych zawiei śnieżnych, pomiędzy Przemy­
ślem a Podwołoczyskami wstrzymany został wszelki 
ruch pociągów pomiędzy Lwowem, Brodami i Pod­
wołoczyskami. Pomiędzy Lwowem a Przemyślem od­
chodzić będą tak osobowe, jak i towarowe pociągi 
wedle możności. Na przestrzeni pomiędzy Przemy­
ślem a Krakowem ruch otwarty.

Usunięcie przeszkód nastąpi prawdopodobnie w 24 
godzinach.

Lwów, d. 19 lutego 1880 r.
Słodkowski.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegraficzne.

Rzym 17 lutego. Król zagaił nową sesyę 
parlam entu. Mowa tronowa opiewa: Dsiś po cięż 
kich doświadezeniaoh dwuletnich rządów, mógł­
bym powtórzyć słowa, które do was zwróciłem 
w dniu bolesnym, kiedy w jednozgodnośoi uczu­
cia narodowego czerpałem argument zaufania i na­
dziei. W obec trudnych pytań rozbieranych pod­
czas ostatniój sesyi ludność pokazała, że umie 
spokojnie czekać na owoce narad parlamentu i 
na pomyślność naszych instytueyj. Dwie spuśei- 
zny po założyciela królestw a: reforma opodatko­
wania w celu ulżenia klasom uboższym i rozsze­
rzenie prawa wyborczego, są świętym obowiąz­
kiem , który spłacić musimy jego czeigcdnćj 
pamięci, oraz słusznem oczekiwaniem naszego lu ­
du. Jeżeli mądry zamiar nienaruszenia równowa­
gi mógł stworzyć trudności i sprowadzić zwłokę, 
teraz dojrzalsze doświadczenie będzie zdolncm

dokonać dzieła na korzyść klas uboższych. Aby 
dodać powagi każdój r t formie obywatelskiej, 
trzeba się starać o przywrócenie okręgów w y ­
borczych. Rząd przeto wniesie dwa pr.ijskta 
ustaw: o stupniowem zniesieniu podatku od m ie­
wa i o ref Jimie wyborezśj. Sy  fo projektu, która 
wam szczególnie jako pilne polecam. W  uzupeł­
nieniu i w następstwie doj4ą was dalsze projekt*, 
które odnoszą się do refurmy ustaw gminnćj i 
prowineyonalnój, do reformyadministracyi sądo 
wćj, do wykonania budowy kolei żelazny eh uchwa­
lonych już na ostatniój sesyi, rew izji prawodaw­
stwa karnego i kodekBU handlowego. Rząd przed­
łoży wam nadto projehta celem wykonania wielu 
robót produkcyjnych celem wspierania działalno­
ści narodowśj, a pomiędzy niemi znajdują s ię ; 
niezbędne roboty dla podniesienia stosunków sa­
nitarnych i upiększeniu Rzymu. Byłoby zbytecz- 
nem zalecać waszemu patryotyzmowi zupełną or- 
ganizaeyę armii i marynarki. Będziecie umieli 
trzymać się rozumnój miary, podnosząc kredy ta, 
jeśli tego okaże się potrzeba, me zapuszczając 
się w przesadzone wydatki ani też spuszczając 
z oka nojfroskliwszój oszczędności. Dobre i przy­
jacielskie stosunki, jakie utrzymujemy ze wszyst- 
kiemi mocarstwami, i które zyskały u wszystkich 
wzajemność, umacniają nas w przekonaniu, że 
bezstronność i lojalność rządów są najnewniejsze- 
mi środkami utrzymania zgody między ludami. 
Zachowanie pokoju jest żywem pragnieniem i 
wzniosłym interesem W łoch; ścisłe przestrzega­
nie traktatu  berlińskiego samo z siebie wynika 
dla W łoch, łatwem też jest dla W łoch spełnić 
przyrzeczenia dane światu, że po uzyskaniu je ­
dności staną się one żywiołem zgody i postępu. 
W  końsu mowa tronowa wyraża nadzieję, iż na 
obeecej sesyi działalność pirlam entarna nie bę­
dzie pośledniejszą niż w ubiegłćj sesyi, owszem 
stanie się daleko obfitszą.

Londyn 17 lutego. Jutro odbędzie się rada 
ministrów. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby wyż­
szej na zapytanie lorda G r a n y i l l a  odpowiedział 
l>rd B e a c o n s f i e l d ,  że nie jest gotów oświadczyć, 
iż potrójne przymierze z d. 15 kwietnia 1856 r. 
przestało istnieć, ale jeżeliby współkontrahenci 
AuBtrya i Prancya chcieli wezwać Anglię do dzia­
łania w myśl postanowień tego traktatu, wziąłby 
na uwagę naprzód zmiany zaszłe w Turcyi a na­
stępnie okoliczności bieżące.

Londyn 17 lutego. W Izbie niźszój odpo­
wiedział N o r t h e o t e  na zapytanie D i l k e g o ,  
że układy o odnowienie międzynarodowej komi- 
Byi likwidacyjnój w Egipcie, trwają dslój i nie­
podobieństwem jest powiedzieć, czy odniosą sku­
tek albo nie. B o u r k e  odpowiedział na zapyta­
nie S i m o n a ,  ża reprezentant angielski w M a­
r o k o  czynił przedstawienia z powoda uderzenia 
na żydów w Fez. Rząd pochwalił jego postępek. 
Kwestya opieki nad niemahometanami w Maro­
ku wziętą była pod rozwagę przez wiele rządów, 
które z tego powodu układają się z Anglią.

Petersburg* 17 lutego. Ze względu na pro­
jek t angielski pośredniczenia w kweatyi granicy 
greeko-tureckićj, nadmienia Agencs russe, że każ­
de takie rozwiązanie, któreby przypadało Grecyi, 
znajdzie przychylność ze strony Rosyi.

Donoszą nam z Wiednia, „że uzupełnienie ga­
binetu jest w ten sposób kompromisowe, że przez 
obie strony, tak przez stronnictwo prawicy, jak  
i lewicy zostało jednako obojętnie przyjęte. Szcze­
gólniej dziwią się w lewicy oraz w Kole polakiem 
i w klubie czeskim mianowaniu ministrem skarbu 
bar. Kriegsau nieznająeego spraw skarbowych, a 
kiedy z jednej strony tw ierdzą, że jest to czło­
wiek zdolny, z drugiej m ówią, że tak bar. Con­
rad jak  i bar. Kriegsau są bardzo miernemi gło­
wami. Niemcy żartują z takiego uzupełnienia 
gabinetu , a tymczasem wydaje się, jak  gdyby 
hr. Taaffe z obydwóch obozów zażartował sobie. 
Dziwią się wogóle, dlaczego Polacy pominięci 
zostali przy nowej kombinaeyi ministeryalnej. P o ­
dobno nie zbyt gorliwie popieranem było wejście 
drugiego Poląka do gabinetu ze strony, która 
powinna była tego zadania się podjąć. Tak zwani 
sprzymierzeńcy Polaków w Izbie także nietylko, 
że nie działali na rzecz powołania Polaków do 
rządu, ale owszem przeszkadzali t emu,  żądając, 
aby w takim razie także ich stronnictwa miały 
po dwóch przedstawicieli w gabinecie; upierali 
się prócz tego przy pozostawieniu w ministeryum 

Falkenheyna, jako ministra rolnictwa, człowie­
ka małych zdolności i upartego, a właśnie naj­
łatwiej drugi Polak m ófłby wejść do gabinetu, 
jako minister rolnictwa. H r. Taaffe obiecuje, że 
drugi Polak wejdzie do gabinetu przy późniejszej 
jego zmianie.

W  każdym razie dobrze, że kryzys gabinetowa 
na teraz zakończona, bo przecież rząd i Izba we­
zmą się do załatwienia ważnych spraw, a między 
nnemi i takich, które nas z bliska obchodzą".

Przedstawienie przez hr. Taaffego nowych mi­
nistrów na wezorajszęm posiedzeniu Izby depu 
towanyeh, minęło bez wrażenia, Izba przyjęła je 
rzec m )ia a  najobojętniej, zupełnie milcząco, Bar 
Conrad objął już urzędowanie w ministerstwie 
oświaty, a p. Btrentayr uroczyście pożegnał się 
z urzędnikam i W przemowach oba ważnem jest 
oświadczenie co do dalszego kierunku prowadze­
nia spraw ministerstwa wyznań i oświaty. Otóż 
p. Stremayr żegnając się z urzędnikami powie­
dział, że ciężko mu przychodzi rozstawać Bię z ni 
mi, ale „o wiele byłoby mi ciężej na sercu, rzekł, 
gdybym się miał spodziewać, że sprawy wyznań 
i oświaty w innym duchu będą kierowane, ,ak 
ja  niemi przez dziewięć lat kierowałem. Ponieważ 
jednak następca mój tylko dalej prowadzić będzie 
to, co ja  rozpocząłem sprawia mi to więc ulgę 
przy pożegnaniu". Bar. Conrad przemawiając do 
urzędników, położył także nacisk na to, „że zu­
pełnie w duchu swego czcigodnego poprzednika 
prowadzić ^ędzie dalej sprawy ministerstwa wy 
znań i oświaty". Zmiany więc na polu wycho­
wania publicznego i na polu religijnem spodzie­
wać się nie można ; atoli niepodobna nie zwrócić 
właśnie w tej chwili uwagi na odpowiedź prezesa 
gabinotu br. Taaffego, daną na wczorajsżem po 
siedzeniu Izby na interpelacyę dep. Mengera 
w przedmiocie memoryału biskupów czeskich. 
Odpowiedź tę podajemy w sprawozdaniu Izby; 
tu  podnosimy tylko zo względu na oświadczenia 
pp. Stremayra i Conrada, że hr. Taaffe powiedział, 
iż „chcąc utrzymać poszanowanie dla ustaw, ni. 
ma innej drogi, jak  wykonywać je  dopóki obo­
wiązują, nie można jednak pomijać spostrzeżeń i 
doświadczeń, które wykonanie to nasuwa pod 
względem stosowności poszczególnych przepisów. 
Rząd postawił sobie za zadanie zbierać te do­
świadczenia od lat dwunastu i oceniać je  bez 
stronnie i uważa za swój obowiązek tam, gdzie 
na zasadzie swyrh doświadeztń uzna poprawienie 
istniejących ustaw za konieczne, przeprowadzić 
je  w drodze administracyjnej lub ustawodawczej". 
Słowa te nie zbyt licują z oświadczeniami pp. 
Stremayra i Conrada, jakkolwiek z drugiej strony 
nie są im wprost przeciwne. Można się jednak 
dziwić, że się znów tak bardzo nie spodobały 
lewicy i dziennikom wiernokonstytucyjnym. W i­
dzą one w nich koncesyę dla prawicy. Tymczasem 
nie mają one tej doniosłości.

Nieznane są dotąd szczegóły nowego zamachu 
na życie cara Aleksandra, ale depesze telegrafi- 
cz e , które wczoraj umieściliśmy wskazują, że 
mina podłożoną była pod strażnicę, nad którą 
znajduje się pokój jadalny Cesarza i źo chwila 
wybuchu wybraną była podczas obiadu o 7ej 
wieczór, a tylko przypadkowe spóźnienie się Cara 
uratowało go od śmierci. Straszny ten zamach, 
którego ofiarą padło kilkudziesięciu ludzi, prze­
konywa, że wykonawcy jego jeśli liczyli na śmierć 
Cara, niemniej musieli wiedzieć, że w wypadku 
tjm  zginie wiele innych osób tak z wojska trzy­
mającego straż w dolnej izbie, jak  z domowni­
ków i służby cesarskiej. Polityczne znaczenie te-

fo nowego zamachu oceniamy na czele dzienni- 
a ; tu  zapisujemy tylko pogłoski w braku fak­

tów, mówią one zaś to o podminowaniu wielu czę­
ści pałacu zimowego, to znów, że nie miano za­
miaru zabić Cesarza, ale tylko utrzymać go w 
ciągłej coraz wzmagającej się trwodze, aby zmu 
sió go do ustąpienia z tronu iub do zwołania kon­
stytuanty.

Złożenie urzędu drugiego wiceprezydenta par­
lamentu niemieckiego przez kandydata liberałów 
wskazuje, iż partya ta  wystąpi twardo wobec 
rządu. W  sferach rządowych obawiają się , aby 
nie przyszło opierać się na centrum, bo sami kon­
serwatyści nie dadzą większości, jeśli zaś centrum 
ma się okazać przyjaznom, wymagać będzie wza- 
mian ustępstw na drodze kościelnej. Wszystko 
więc polega na umowie między konserwatystami 
a centrum , postępowcy bowiem i partykularyści 
pójdą w opozycyi z liberałami. Kwestya zaś mi­
litarna wymagać będzie pewnej stałej większości. 
Co do Polaków, wątpią, aby ci głosowali za po­
większeniem armii.

Z jaką  zaciek ością urzędowi republikanie we 
Francyi wysadzają urzędników, których poczytują 
bądź za wiernych dawnym instytucyom, bądź tóż 
sa osobistych swoich przeciwników, przekonywa 
wypadek, który dał powód do interpelacji w Izbie 
deputowanych. Naczelny prokurator w Nimes, 
C lajpier, został usunięty; deputowany republikań­
ski Seignobos zdobył się na taki koncept, że 
przesłał oddalonemu urzędnikowi telegram z po­
winszowaniem, dodając, że wziął osobiście udział 
w jego oddaleniu. Telegram ten odczytano w Izbie. 
Minister Cazot tłumaczył się, że nie uległ niczyim 
namowom, odsuwając Clappiera, a zarazem dodał, 
że podziela oburzenie wywołane tym krokiem 
Seignobosa. Seignobos miał odwagę usprawiedli­
wiać się i dowodzić, że nie osobiste pobudki, lec: 
miłość sprawy publicznej skłaniała go do obja­

wienia radości z dymisji Clappiera. Lewica nie­
śmiała przyklasaąć tym słowom.

Rumunia załatwiła główne swe sprawy między­
narodowe, kwestyę żydowską i odkupienie s a  rzecz 
państwa kolei żelaznych, przez eo usunęła zawa­
dy stojąee uznaniu jej niepodległości f r z m  mo­
carstwa europejskie na przeszkodzie ; ale załatwie­
nie ta  obudziło w kraju dużo niezadowolenia. 
Wszystkich malkontentów zbiera teraz Sturdza 
w partyę, którój nadaje nazwę narodowo-demokra- 
tjczoej a za główny punkt programu stawia „opór 
przeciwko szerzącemu się pangermaniz^owi." Ja ­
ko punkta specjalne wchodzą w ten program: Po­
łączenie wszystkich wyswobodzonych części pół­
wyspu bałkańskiego razem z Rumuuią w wielką 
ligę państw południowych i oparcie się na Roayi. 
Pa tya Kuzy połączyła się z p a rt/ą  Sturdsy a 
obie mają szczególnie w Multnnaeh licznj eh zwo­
lenników.

Ostatni© telegramy „Czasu.*

I S I e d e ń  19 lutego. Stan lodów na Dunaju 
nie zmienił się, wszelako gdy woda przybiera, 
puszczenie lodów jest blizkie. Prezes gabinetu 
hr. T a a f f e  przedstawił w Izbie wyższej nowych 
ministrów. I ib a  ta  wybrała członkami trybunału 
państwa: prezesa sądu krajowego W eissa, hr. 
Mazzuchelli, hr. Egona F iirstenberga, urofesora 
Wahlberga, szefa sekcji Mitlsa, prezesa Farfuglię, 
starostę Eignera, Dra Franza, prezesa Kamperle, 
starostę Kalteneggera i prezesa Streita. — Zali­
czka na zapomogę dla G a l i e y i  uchwaloną zo­
stała bez rozpraw.

B e r l i n  19 lutego. Wobec twierdzenia Italie, 
jakoby prasa berlińska rozpoczęła kampanię o za­
bór Kurlandyi, mówi Nordd. allg. Ztg, ie  twier­
dzenie to trzeba poczytać za najwybitniejsze kłam ­
stwo i najbezczelniejszą Bpekulacyę na niewiado- 
mość publiczności.

Rzym 18 lutego. Izba deputowanych wybrała 
ponownie F a r i n i e g o  prezesem swoim.

Londyn 18 lutego. Izba niższa odrzuciła 
wczoraj 242 głosami przeciw 188 rezolueyę wnie­
sioną przez M e l d  ona ,  względem zmiany prawa 
głosowania w Irlandyi na wzór prawa głosowania 
istniejącego w Anglii i Szkoeyi. Liberalni depu­
towani głosowali z Irlandczykami.

M a d r y t  18 lutego. Proces O t e r  a przyjdzie 
w sobotę przed trybunał królewski.

P e t e r s b u r g *  18 lutego po poł. Miasto przy­
strojone w chorągwie. Piwnica, gdzie nastąpił 
wybuch, zajmowaną była przez trzech robotników, 
z których jeden zbiegł. Cesarz spóźnił się o kwa­
drans, gdyż wyszedł na spotkanie księżnej Hes­
kiej. Ciało dyplomatyozne składało powinszowania 
Cesarzowi.

P e t e r s b u r g :  19 lutego (pryw.) Zamach wy­
warł na Carze wrażenie niezmiernie wstrząsające. 
We wszystkich sferach panuje przekonanie, źa 
między najwyźszemi warstwami społeczeństwa ro ­
syjskiego są tacy, którzy o zamachu wiedzieli. 
Drut, za pomocą którego wybuch był sprowadzo­
ny, dochodził aż do piwnicy wewnętrznego po­
dwórca, gdzie złożony jest m ateryał opałowy. 
Zdaje się być rzeczą niewątpliwą, że inne także 
miejsca pałacu są podminowane. Służba Cara 
była wtajemniczoną w plan morderczy.

M u r 8u . — W iedeń 19 lutego, 2 godz. 30 m. 
po poł. Ręnta papierowa 71*35. — R ents srebrna 
72*30. — Renta słota 85*25. — Losy z r. 1860 
130*— . — Akeye Banku Narodowego — *—. — 
Akoye kredytowe 307*10. — Londyn 117*05, —- 
Srebro —* — . — Napoleony 9*35—.—-Loubardy 
89*— , — Losy z roku 1864 175*50. —- Akeye 
kolei Karola Ludwika 259*—. — Akeye kolei 
Lwowsko-Cseraiowieekiej 157*75. — Akeye kolei
węg. półn.-wschodn. 141* Anglo-Bank 157.— ,
Obligacje indemn. galie. 98*10. —  Losy prom 
węgierskie! 117*40 — Akeye kolei Koszycko-Bog. 
1 2 7 * Akeye kolei półn.-zaeh. austr. 165*—. —
%% Listy zast. hipoteczne 101* Marki 57*62.
Ruble 126*—. — 6 #  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 98*50.

Usposobienie giełdy: słabsze.

Do numeru dzisiejszego dołącza 
się dodatek zawierający sprawozdanie są­
dowe z procesu Waryńskiego i spólników.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni KlohukowsM .
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Kurs pieniędzy i papierów publ.
H r a S ó w  19 lutego.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs ..........................
Rubel srebrny o b rą c z k o w y .......................... .....
Marki niemieckie za 100 marek . . . * . . .
Dukat w a ż n y .....................................
20 frankówka . . . .  - .......................... .....
Imperyał w a ż n y .......................... ....................................
Srebro austryackie za 100 zir.  .....................
Kupony srebrne płatne  .....................

L isty  zastawne i obligi.
5?< potyczka krajowa galicyjska . .
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie.

listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. .
5 '/ listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6*4 listy zastawne Banku hipot. . .
6?t listy dłużne galic. zakł. włość. ,
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zlr. w. a . .
6j4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w . a.
',6 '/i łisty  zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
7 y i listy  zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o  a 
4?4 listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
4 " / listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
o ^ llis ty  zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
4^i'listyJlikw idacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akeye kolejowe i  bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
Akeye koleiJLwowsko-Czerniowieckiej „ 200
AkcyefBanku hipotecz. we Lwowie „ 200
Akeye Banku gal. dla Hand, i Prz.w K rak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ................................................
Losy miasta S tan isław ow a....................................

| i
S * 

, ! «  
l i1 o © 
a ©»
g f  
s s•M

N *N O (8 '8*

płacą żądają

126 — 
1 60 

57 25 
5 45 
9 30 
9 55 

100 — 
99 50

127 — 
1 72

58 25 
5 56 
9 40 
9 65 

100 —

98 — 
97 75 
89 50 
96 50

100 50
101 —

100 — 
99 75 
91 — 
97 75

101 75
102 50

94 - 96 —

97 — 99 —

97 25 99 25

99 —
97 - § *  
97 — 3  
97
84 751

101 — 
99 -§ ■  
99 — -a 
98 502  
86 50 g

257 50 
156 25 
286 —

259 50 
158 50 
296 —

20 — 
27 25

21 25 
28 75

W i e d e ń  18 lutego.
Obligi długu państwa.

4'/,j4 Renta p a p ie r o w a ..........................
4 'jj/o  Renta s r e b r n a ...............................
4<•/, Renta złota . , ...............................
S 1/ , ’/ ,  Losy z roku 1854 po 250 z łr .. . 
4 Y , „ „ 1860 „ 500 „ .
4*/ „ „ I860 „ 100 „ .

„ 1864 „ 100 „ .
„ 1864 „ 50 „ .

Losy Como R c n t e n .....................
Obligi indemnizaeyjne.

Czeskie ................................. 10^4 podat.
Bukowińskie „
G a l ic y j s k ie ..........................„
M o r a w s k i e ..........................„ „
Niższo-Austryackie , . , „ „
■Wyższo-Austryackie . , . „ „
S z l ą z k i e ...............................„ „
S ty ry jsk ie ............................... „ B
Siedmiogrodzkie . . . .  7̂ 4
W ę g ie r s k i e ..........................„ ,
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
b°/> Obligi poż. kolei węgierskiej . . . 
6?4 Renta węgierska złota 
4 „ „ „ (za Ostbahn.)

Akeye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
D e p o s ite n -B a n k .....................  200 „
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akeye kolei.
A lb r e c h ta .....................  200 złr. bez y l
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ byi

płacą żądają płacą żądają
Donau-Dampfseh.-Ges , 525 złr. byt 615 - 6 1 7 '-
E lż b ie ty ........................... 210 „ n 191 75 192 25

71 30 71 45 Linz-Budweis . . . . 200 „ rt 170 — 170 50
72 15 72 30 Salzburg-Tyrol. . , 200 „ n 158 - 158 50
85 10 85 25 Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ 2358 2368

123 7o 124 25 Franciszka Józefa . . 200 „ 164 — 164 50
130 — 130 25 Gal. Karola Ludwika . 210 „ 258 50 259 -
132 75 133 25 Koszycko-Oderberg. 200 „ n 126 50 127 -
175 50 176 - Lwowsko-Cern.-Jassy . 200 „ n 157 25 157 7?
174 — 174 50 Nordwest austr. . . . 200 „ n 165 25 165 75
29 — 30 — „ „ Lit. B. 200 „ n 154 75 155 25

R u d o lf a .......................... 200 „ r> 153 25 153 75
Siedmiogrodzka I  . . 200 „ n 137 - 137 £0

103 — 104 - Staats-Eisenb.Gesell. 200 „ p 274 75 275 25
95 — 95 50 Siidbbahn (Lombardy) . 200 * p 88 75 89 25
98 50 99 50 Theissbahn (Cisańska) . 200 „ n 235 25 235 50

102 75 103 75 Węg. gal. Łupkowska . 
„ Nord-Ost . . ,

200 „ n 131 75 132 50
104 50 105 - 200 „ p 141 25 141 75
102 50 - - - - - - - - - - - - - - - „ W estb. Stuhlw. . 200 „ p 143 25 143 75
96 50 

100 — L isty  zastawne.
88 - 88 50 6%  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 93 — — —

89 50 90 - 5%  Boden K redit allgem. złotem płatne 119 — 119 50
87 25 87 75 5%  w n n papier. 33 lat 101 20 101 60

118 25 118 75 6yt Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 98 — —  —

101 45 101 60 7yt Listy dłużne Włość. 5? 20 łat 101 — - - - - - - - - - - - - - - -

80 50 80 80 6^4 Towarzystwa kred. r> 36 lat 98 — - - - - - - - - - - - - - -

b'U% „  „  TT złote 36 lat 95 50 — —
4°/° Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 88 50 -------

156 50 156 75 Galicyi. Towarz. k redyt, ziemsk. . 96 75 97 25
157 - 158 - 5% n  n  n W nowe 37 lat 96 75 97 25
313 50 214 50 6 ^  „ Banku Hipot. lwow. •  •  • 101 - 101 50
304 40 304 60 6 ° / „  Banku Włość. lwow. 101 50 102 50
280 25 280 75 b% Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 103 40 103 45
223 — 224 — W o Szlazko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 98 - 98 50
815 — 820 - 5*/s^  W eg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 98 25 98 75
------- ------- 5 l  B eden-K redit-Institut 102 75 -------

842 — 
122 70

844 — 
122 90

Priorytety kolei.
141 - 141 50 Albrechta ..................... 300 złr 85 75 86 —
158 - 158 50 Alfóld-Fiume . . • • 200 p : 87 50 88 —

Em. 1874 , 
Donau - Dampfscb. 100

200 w 86 75 87 —
i 200 złr 6*/ 107 — 107 50

66 75 67 25 Elżbiety .......................... 100 złr. 4 7 ,* j 97 25 97 50
149 25 149 75 „ Em. 1862 r. . 300 a 96 75 97 —

Elżbiety Linz-Budweis .
„ Em. 1870 . .
„ Em. 1872 . . 

Salzb.Tyr. 1873 
Eperies-Tam. węg. część 
Ferdyn.-Nordb. 'mon. k.

„ .. wal. a.

„ poż. 1876 r. . . 
Franc. Józefa Em. 1867 

„ „ Em. 1873
Gal.-Kar.-Lud. I  Em.

„ „ II „ 1867
„ „ m  „ 1871

Koszycko-Oderb. . . .
Lwow.-Czer. I  Em. 1865

» * m  » & £„ w IV  „ 1872
Nordwestb. austr. . .

„ „ Lit. B.
” „ Em. 1874

R u d o l f a ..........................
„ Em. 1869 . .
„ Em. 1872 . .
„ Salzka. gut, zł.

Siedmiogrodzkiej I . .
Staatseisenbahn fr. 500
Siidbahn (Lombardy) .

Theissb.-Gesell. . . .
W eg. gal. Łupków. . .

„ I I  Em. 
„ Nordost . . . 
„ „ złotem
„ W estbabn . .

„ Em. 1874
Losy.

b"/> Donau Reguł. . . . 
Premiowe W iedeńskie .

„ W ęgierskie . 
3°/° „ Tureckie . . 
K r e d y to w e .....................

płacą żądają płacą żądają
200 złr. b "/, 99 50 99 90 C la r y .....................................

4)4 Donau-Dampfsch. . .
■ 42 „ ----- 45 —

200 n 97 50 98 — • 105 „ 107 — 108 —
200 p — — ------- Inspruku ............................... • 20 „ 25 75 26 25
200 p 98 - 98 25 K eglew icha.......................... • 10 7 , „ 18 — -------
300 p

— — 85 £0 K rakow skie.......................... • 20 „ 20 50 21 —
złr. 4'/,?4 104 50 ------- Ofner (miasta Budy). . . . 40 „ 44 — 45 —

P 100 50 101 — P alffy ..................................... • 42 „ 43 — 43 25
871/72 b< 105 75 106 25 R u d o lfa ................................ . 107 , „ 18 25 18 75
172 P 110 - 1 :0 50 S alm a ..................................... • 42 „ 52 50 53 —

100 P 104 75 105 25 Salzburgskie . . .  . • 20 „ 22 50 23 —
200 P 98 75 99 — St. G e n o is .......................... . 42 „ 46 — 46 75
200 P 98 — 98 50 Stanisławowskie . . . . . 20 „ — — — _
300 P 105 — 105 50 4 V2)4 Tryesteńskie . . . • 105 „ 122 50 — —
300 P 103 — 103 25 4)4 „ . . . . 50 „ 62 50 65 —
300 p 102 25 102 75 W ald s te in a .......................... . 21 „ 33 50 34 —
200 P 87 50 87 75 W indischgratza . . . . • 21 „ 37 — 37 50
300 złr. 4 1/ 
300 złr. b y t

88 — 
91 25

88 25 
92 - Waluty.

300 P 86 20 86 60 D ukaty w a ż n e ................. . • 5 53 5 54
300 >y 83 50 84 - 20-frankówki . _. . . 9 34 s 9 35
200 P 99 80 100 10 Im peryały rosyjskie . . ..................... 9 61 9 62
200 p 96 75 97 - Funty sterl. angielskie . 11 75 11 80
200 p 115 — — — Listy tureckie złote . . ................. 10 59 10 61
300 p — — — — Marki niemieckie za 100 marek . . . 57 65 57 70
300 p 93 25 93 75 Ruble papierowe za 100 125 50 126 —
300 P 91 75 92 25
200
200

P
p

91 80 
81 70

92 10 
82 - Lwów 17 lutego.

złr. 3)4 173 — ------ Akeye Banku hip. gal. 200 złr. . . . 291 50 295 50
500 fr. „ 120 40 120 80 5)4 L isty zast Tow. kred. ziem. . . 96 50 97 50
200 złr. 5)4 107 25 107 50 4)4 TT U U TT H • • • 89 70 90 70

200
Ił — — 94 - 5)4 37*letnie . 96 50 97 50
II 84 30 84 60 6)4 „ „ Banku hipot. gal. . . 100 75 101 75

200 II 80 — 81 -- 6)4 „ „ „ włościań. gal. . 101 — 102 50
300 P 84 50 85 - 5)4 Obligi indem. gal. 10)4 Podat. . . 96 90 97 90
200 P 99 50 100 - 6)4 „ pożyczki krajowej . . . , 98 — 100 —
200 P 85 — 85 25
200 P 84 75 85 25 Warszawa 17 lnteco. rub.jkop. rub.|kop.

100 złr.
4)4 L isty zastawne II seryi ____ 99 75

• . 111 50 112 - kupon . . — — 061
■ . 100 „ 123 50123 75 5)4 Listy zastawne nowe 1869 r. . . — — 98 10
. . 100 ,  

400 fr.
117 — 117 50 kupon . . ------- 076

. . 17 80; 18 20 4)4 Listy£likwidacyjne . ------ : 85 35
• • 100 złr. 180 - 180 50 kupon . . — — 84



fas** •ntiumsat mm * Piątku 20 Łttflgo ISid.

(556-1-2)I f
JERZY I r . SZEPTYCKI

uczeń 8 kistsy ginm*,Tyum św. Anny, ukoń­
czywszy Złlądwo 16 lat, po krótkiej a cięż­
kiej s abośoi, t pi'rz ny św. Sakramentami, 

zasnął w Pinu dais 18 lutego wieczór.
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w sobotę dnia 
21 lutego 1880 r. o godz. lOej z do siu przy 
nliay Widok Nr. 104 do k< ścioła św. Anny, 
skąd po odbytem nabożeństwie odwiezione 

zostaną na dworzec kolei.
We wtorek dnia 24 b. m. odbędzie się

Matoożeństwe żałobne
w kościele parafialnym w B r o ch n a lu , po 
ktarem zwłoki w grobie familijnym w Przył­

bicach złożone zostaną.

I 81Ę8 AEN1A 
®. M wUuura i SpilSi

w Krakowie
otrzymała na skład główny:

Nieurodzaj i głód
w Galicy! r. 1879—1880

napisał 
Roger hr. Łubieński.

Cena 25 c., z przesyłką pod opasks
30 C. (551-1 3)

P in i L a W o
wzywam po raz ostatni, aby
dłużne 100 złr. w. a. najdalej Igo 
marca 1880 r. zwrócić mi zechciał, 
gdyż w razie przeciwnym wymie­
niając jego nazwisko, fakt cały do 
publicznej podam wiadomości. Pro 
szę się nie chcieć przekonywać o 
stanowczości mego postanowienia. 

(584) B .  <§.

Szanownym Rodaczkom
pragnącym zaopatrzyć się w koronki, 
żaboty, ubrańka na głowę, czepeczki, 
w ogóle w nowości do stroju dam 
skiego należne, polecam ma­
gazyn p. W. E. Różyckie­
go w §4 rak o wie w pałacu 
Spisktill, w którym za przystępne 
ceny znalazłam to wszystko, wyko­
nane dokładnie, strojnie, modnie i 
bardzo gustownie. (581-1-2)

Biedrzycka z Kieleckiego.

Ukoficxany Diżs?o-gimnazyaDsta
dobremi świadectwami, poszukuje miej­

sca j a k o  p r a k t y k a n t  w  a p t e c e .
Adres: „Apteka w Ropczycach". (588-1-3)1

W Erzeszowloaoh
podpisanego ogrodnika, można dostać) 

p o w i d e ł  krajowych, około 200 kilogr. 
w partyach mniejszych lub większych, po 
cenie za kilogr. 30 en*, (oprócz faseczek). j 

[589-1-3] Alojzy Polesny, ogrodnik.

E K O N O M
w młodym wieku, kawaler, z ośmioletnią 
praktyką, mogący się wykazać chlubnemi 
świadectwami, poszukuje posady od Igo 
kwietnia lub Igo marca b. r. Adres pod 
liter, S*. 8 ,  H r . 2 8  p o s t e  r e s t a n t e  
S a n o k .  (586 1-3)

I  Zarodowej owczarni
w Trzcinicy pod Jasłem,
jest na sprzedaż sześćdziesiąt roz­
płodowych matek rasy „Negret t i "  
i parę  baranów zdatnych do chowu.

(550 1 3)

Z powodu śmierci właściciela, jest 
w miejscu kąpielowem Krynica 

pierwszorzędny

H O T  M L
z calem urządzeniem pod korzystne- 
mi warunkami do sprzedania, ewt. 
na nadchodzący sezon do wydzier­

żawienia, 
loformacyj pisemnych lub ustnych 

udzieli Wny H enryk Schwarz w K r a 
k o  w ie  przy ulicy G r o d z k i e j  pod 
Nr. 88. (555-1-3)

P M A W D M W 1

Pigułki Morisona
Pa mmm  boulh.
as środków eayaacEqeyck ł  prse- 

r«ygEesEjącyeh k rew  w e w saelkteh elabo- 
śelaek siego  praymloto , nadto w  aotaaek, 
Hosnjaeh, wynsntaeh skórnych 1  aepsaeln 

krw i.
Skład główny w PARYŻU n p. Arthaud Mon

Im  aptekarza. 30, ulica Louis le Grand, — 
w EBAKOWIR w aptece p. Tranczyństeego 
„pod Koroną1* w Rynku głów., — w CZERNIOW- 
OAGH w  aptece p. Golichowskiego, —  we LWO­
WIE w aptece p. Krzyżanowskiego. (127-64-)

i>r. Scliwaigera

tyoigg roślinny
leczy za poręczeniem gruntownie nawet za­
starzałe następstwa samogwałtu, osła­
bienia męskiego, polucyi itp. w przeciągu 
4eh tygodni, wszelkie inne choroby tajne 
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie.

Flaszećzka 2 złr. w. a. wraz z opisem 
użycia i korespondeneya wprost za nade­
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
należytości. (11-47-50)

D r. § G h*ftlg«?  v  W le d iln  V II.
8  t^ t tg a f e ld g a s i®  6 0 .

Do nabycia w Zarządzie 
Drukarni „Czasu*

X. WALERYANA KALINKI Z. Z. P.
S I J M  

c z t e r o l e t n i
T. I, str. 583 i VIII.

Cena złr. 6 = marek 12.

K O M I T E T
kierujący za zgodą Jubilata, ogłoszonem już wydawnictwem

foipfti pamiątlowej M i l e i s i  J. I. Kraszewskiego
oznajmia niniejszem, źe prace przygotowawcze są w toku, a zarazem 

i uprasza o nadsyłanie wiadomości o miejscowych obchodach jubileuszowych. 
Prenumerata wynosi złr. 4 —  marek 8 —  rubli 3.

Czysty docliód przeznaczony jest na pom nik  
I Adama Mickiewicza, snajacy stanac w Krakowie.

Bilety prenmneracyjne zaopatrzone sa w pod­
pis skarbnika komitetu Wg# Adama Mi ła sze  w- 
sk iego i tylko te sa ważne.

Zgłaszający się wprost do ZarząduL ^ dresY Wydawnictwa: Adam Miłaszewski, dyrektor Towarzystwa 
D r u k a r n i  „ C z a s u " ,  otrzymają owe^ ° ’ k^ garnia  G. Gebethnera i Spółki w Krakowie,
książkę franco. ćkao.iaI Kraków dnia 16 lutee-o 1880 r.(549-1-)

Konkurs,
Celem obsadzenia posady Byre* 

która Towarzystwa Za­
liczkowego w Sanoku na
przeciąg lat trzech, z roczną płacą) 
500 złr. i 10% tantiemy, lub tylko 
za pobraniem rocznie 20%  tantiemy 
z czystego zysku, rozpisuje się ni­
niejszem konkurs.

Dyrektor winien złożyć kaucyę 
najmniej w kwocie 500 złr. w. a! 
w udziałowej książeczce tutejszego 
Towarzystwa.

Ubiegający się o tę posadę, mają | 
wnieść swoje podania do 3 1  m a r ,  
ca 1880 r. na ręce Rady nadzor­
czej Towarzystwa zaliczkowego w 
Sanoku i w takowem wykazać się, 
iż posiadają znajomość ustaw i prze­
pisów rachunkowości. (554-1-3))

Sanok dnia 11 lutego 1880 r.

Kraków dnia 16 lutego 1880 r.
W ł. L . Anczyc —  D r. A dam  BePikowski —  A . H  K irkor    D r . L u -

cVan M alinowski Adam  Miłaszewski —  X .  Ignacy Polkowski —  
|Szczepański A lfred  —  D r . W ładysław Wisłocki. ' ' (552-1-3)

Francuzki. J t y r o d a  Monfyona.

WINO * OH i NA
I i

Ż E L A Z E M

Professora Ossiaaa HENRY

N ajlepszy ze środków  żolazistyen, najskuteczniejszy  z wytworów 
w zm acniających . Szybki sku tek  w bładaczee, niedokrwistości, białych  
npław ach, w yrserjw m e s i l .  ogólnej n ie m o c y , etc.

E I S I M I S  ‘
PAUM Ai lA -F IW K ft $ t .

&sâ3fi£feai
■iii jest od roku 1840 jedynym 

środkiem przeciw migrenom i nmralgiom. PÓJ paczki rozpuszczonej 
w łyżce wody ocukrzonej wystarcza do ukojenia najgwałtowniejszego 
bólu głowy beż najmniejszego niebezpieczeństwa.

Uwaga. -  Powodzenie tego środka wywołało wiele naśladownletw b e t wartości 
i skutku lub szkodliwych.

w PARYŻU, ulica d’Anjou-St.-Honore, 56, i we wszystkich ważniejszych Aptekach.
W KRAKOftIE w aptekach pp. Tramsęń kiego i Riiyka. (145-6-)

Zlecenia
NA (521-2 6)

giełdę
przyjmują za skromnem pokryciem na bardzo 
przystępnych i bardzo rzetelnych warunkach.

Fr. Is. l a t a y r  & Co.,
S c h o t t e n r i n g  Nr. 31 w W i e d n i u .

Ustne dla katdejo i v każdej porze rolo |
Czyszczarnia chemiczno paryska przyjmuje 
wszystkie jedwabie do czyszczenia z każ­
dej plamy, aksamity najbardziej zmięte i 
splamione przyprowadza do pierwotnego I 

;anu, dywany i meble różnego gatunku, 
coronki i pióra do prania i fryzowania 
Oraz pierze suknie wełniane męskie i dam­
skie itd. Za trwałość wyrobu ręczy. Lokal 
w Krakowie przy uli y G r o d z k ie j  pod 
L. 111/113 w zabudowaniu kościoła św. 
Idziego na dole. (578) j

F .  P r z c g i p z o w a .

F O S F O R A N  Z E U Z A
P. ŁI3I1A S, Doktora Umiejętności,

8, ulica Viyienne,
Środek ten w e tu d e  efek ca b&t &m*ku żadnego, podobny da wody M tearałaoj, łąeayw sobie pierwiastki

on najwięcej
Bardzo dobrze fltt
rozwój d a la  jest trudny, lub zosta (/UU1UUVW uvurkntujvii, aauijwi

spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
irniszczenia, białych upławow lub braku regularności,żołądka, pochodź z bladaczki, wyniszczeń

stkich osób
nym przeztniejsze nie działa szkodliwie na zęby.Oto są  przym ioty, d ia  których 

D la  un ikn ien ia  licznvcl
użycie jego zalecają lekarze.

w y franouzki 
fab ryczna Dostać głów nych  ap

rosatromssEsaBHsałB

Nakład«m nnim wysyła w 3’eia wydaniu książka j 
d’a wazyatkieh warstw spo łesraoM  uieibglaa:

Zwyczaje towareystie
( l e  s a v o i r - v l v r e )

* wain'»j«yah okoliefnoś lach życia przjjgts w 
krain’, a w ̂ dfng dwei francuskich spis sue.

Cena 1  złr. w odob, oprawo 1 tir. 50 c*raf. 
n* s’»ć można wo w zy tkióh kritgaraiaeb. 

•W T *  N a zamówienia wprost dc mnie uczynione 
za przekazem p ic ito w /m  po-yłsm  f r t n o o .

(424-3-4) Juliusz Wddi w Krakowie.

llaro  aurofyohlskł*
H E L E N Y  N O W O L E C K IE J

w  K r a k o w i e ,
ulica Gołębia niższa Nr. 183,

zawiadamia osoby interesowane, a miano­
wicie: Rodziców, Opiekunów i Przełożo­
nych Zakładów naukowych, że właścicielka 
powyższej firmy, jak lat dawnych tak i o 
becnie, przyjmuje i załatwia wszelkie zle 
cenią we względzie wyboru odpowiednio 
wykwalifikowanych nauczycielek i nauczy­
cieli tak krajowej jak i zagranicznej edu- 
kacy% oraz na żądanie dostarcza Bony 
cudzoziemki: Francuzki i Niemki, które 
'i gwarancyą strony moralnej, podejmuje 
się sprowadzać z zagranicy dla Galieyi. 
Przyjmuje do zapisu nauczycielki uzdol­
nione. H e l e n a  U fo w o le c k a .

(273 3-6)

Istniejące od lat dwunastu

B h ro  ia rt® si© »ś
Justyny Jędrzejewskiej

w  Mrmkowte,
ul B racka 1.158 dom W ej Gostkowskieg, 
mając rozliczne stosunki w kraju i zagra­
nicą, zajmuje się umieszczaniem guwerne­
rów, guwernantek i bon, narodowości pol­
skiej, francuskiej, angielskiej i niemieckiej.

(89 5-)

W iromiIfeis
stacyi kolei Tarnowsko - Leluchow-! 
akiej —  jest d o  sprzedania 
k l a c z  źrębna rasowa.
Bliższa -wiadomość n a  m i e j s c u .

(542-2-3)

m m m
% balsamu muszkatołowego.

W® S k a łc e
przy klasztorze s ą  3  m f e s z k a t i i
w y n a j ę c i a  każdego czasu,

i © i a  p i r t e r o s j
o sześciu pokojach tapetowanych , 
chnią, piwnicą, budynkiem gospodj 
ogrodem warzywnym i owocowym „ - 
nem obwiedzionym, wszystko w’ S  
szyrn stanie, położony przy samym flJ 
kolei Karola Ludwika, stacya Słotni  
jest z wolnej ręki do sprzedania l^ 1 
najęcia; poczta i telegraf w miejseii 
Bliższa wiadomość u Wandy Pleszew 
w S ł o t w i n i e. (4 7 5 !

Powszechnie dotąd znanym i najpev 
szym środkiem przeciw

i n
jest H . B l o c h a

spin la s  g o ść o o t
po użyciu którego w 24 godzinach D,: 
niejszy ból zupełnie ustępuje. Cena f- 

nika 60 cnt.
Prawdziwy na składzie w KRARoi 

w aptece p. S t o c k m a r a ,  we LWOt 
u p. Z. R u c k e r a ,  w TARNOPOLI^ 
J a m r o g i e w i c z a ,  w CZERNIOWCi 
u p. Al t ha .  (3J0j

......    -i"    ^
W w m  W m t t i m m m

Wais gośćcovi
wyleczą natychmiast i koi szybko

pściiis 1 remnatyimy
wsizalMego rodzaju., jakoto: cierpienia b 
ray, piord, ssyi' i zębów, goadec gł01 

M  i kolana, sm psnie  w stawach, | 
grzbieta i bioder.

W paczkach po 70 c., w półpaczfegoi1 
id e. do nabycia u E. Stockmara,
« F r a k  o wi e ,  ulica Grodzią. (1 2 ,j

I Tanowa przez 
eker>r 'cźna- 

|n* jako naj-
I <knłeozn)«jCza
1 óomadadopo- 
I rostn włorow,
] noleoa B;ę tyra 
| ś czcgólnie] o- 

•.(botn. która 
| raają rz adki 

hi\ ni jo przed wypad -nit ra

lnb slaby po­
rost włosów, 
g d jż  po n>ej 
*}<,sy sfaj8 
*ię g ę s t e  i 
bardzo dlu 
gie. Cz-ni o 
na  włosy ela- 
sty  zaemi i 
i i i n i ą c e n s i ,  

przedwczesną siwi-

i piirrai (jag;
etmSsm 

tciemio&K, na
ipign&i ffi) dar. 
•S** Mohrennpt 
■1 fipt. R* dyks, 
•pkdniu u C. E 
;fcv«ny dl

toeiJafh, r

imanie t i
uayaia p
e tłirp i,

9  nioiafh
:iki 1 , (Hteoroltom
[pigułki n> i s e n r o w p a  «k 
Sht&ieBtloHK wssslMsgo toin 
:SO: do n&bye-a w Jlioji
'theke i w skład mhi w Knki 
w» Lwowie a J. Beisers apt, 

(aubaera Engok-potheka H»( Si 
i* Aastryi " (i40 381

W a ż n e
lila ,[p aedajpych raassjoy id s i |

Izną. Użjwaną ona Ływa t»k przez d rorlyoh jęk 
I dzieci zawsze z równie dobrym atntkiMn i jowin 

w  się olateg i zn jdo ?* ó * ksużdij rod hiie. On* 
1 wielkiego sioita 1 złr. 20 cens. — Z wsi* świ ż*.

10 nabycia s.c L w o w ie  u pana 7 i j g « n n i a  
I R a c h e r a ,  aptekarza. ]345-4 12j

Najtańsze i najlepsze źródło ___,
części składowych do maszyn do szyi 
czółenek, igieł pasów i towarów7 meti 
wych wszelkich systemów w składi 
f a b r y c z n y m :  I ) . S t c ł n e r  w W 
d n i u ,  V I I . ,  S i g m n n d i g a s s e l  

Illnstrowane cenniki hurtowne na li 
nie darmo i ophtnie. (520-2-1

DO HANDLU
1. ScŁ®r!aga m m m a nepsvnova
zrobiony wadłag B r .  Óaftuatrsa _ IJ© 3 » re S « li» , f a n

Ismienica piętrowa
°. 21.pokojach, z ogrodem owocowym, staj­
niami, wozownią, drwalnią i obszernem| 

idwórzem, w B o c h n i  położona, przyl 
icy Trudne, jest z wolnej ręki do sprze-1 

dania. Bliższa wiadomość w biurze u Ad­
wokata Dra Markiewicza, ul. Grodzka w 
K r a k o w i e  lub listownie I I .  I i .  p 

c m y p z f i  w . (468-3-3)

(płyn ułatwia
jący trawienie) |

p r ą f  _ m t ł w ę r a i  t f e t e
trawienie. nataeiA w żolsutlm _v_a_s__ ...____  gpiryta'

flaszki 2 marki. * ^ " -----------  r “ ~“ P*P- Cena

Sol@ilsga Zielona apteka
w Berlinie N. Ghausseo - Str. 19 (Wittich & Benkeado f).

Skład u aptekarza M , W k i c - ® o  w E r a k r a l e .  (120 22-)

f a r m i la f e o lo s l l
w  m m *  m~m  I»».«.ir>~*ji»wł5r a 5 mł5 cs«> neNr«aci8 ^ jm i .  rnewłeHe trndnośm trawienia nosol

« I .  O i e r n a C l i i e f l r O r ^ T ^ ^ ' 6^  W i ° ¥ kG? nkam  zbytniego używania Bp
W  B O C H N I  I f l n l i  9  b?dą w krCtla?S ™  ptzez ten przyjemnie smakujący płyn

potrzebny Jest c h ło p iec  
do praktyki. — Porozumienie 
listownie. (587-1-3)

fi j i

M

Z m ł a D a  t o i t l i .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić I 

Szan. Publiczność, źc lokal sprzedaży mo­
jego bazaru p r z e n i o s ł e m  z ulicy św. 
Jana H O  8 1 J K I E H I I C  A r . 11 n a ­
p r z e c i w  k o ś c i o ł a  W. P .  M a r y l .  
Aonieważ czynsz z lokalu znacznie taniej 
wynosi niż dawniej, przeto mogę też za-1 
rapującej u mnie Szan Publiczności jesz­
cze tańsze ceny podać, aniżeli poprzednio.

Polecam się zatem dalszym łaskawym 
względom. (363-13-15) |

B. KOolgsberger,
b a z a r  w ie d e ń s k i  w  S u k ie n n ic a c h

(Jasionkami Drukarni „CZASU".

antel tortowej 8. M l  w Trieście |
dostarcza pocztą za zaliczką oclone i opła- 
' w najlepszym gatsnkn za 

kilogram netto:
najlep. kawę perłową po złr. 2’10, plan­
tacyjną kawę Ceylon po złr. 1*85, wybo­
rową kawę Mokka po złr. 1-90, wielko- 
ziarnistą kawę Kuba po złr. 1'85, zieloną 
kawę Jawa po złr. 1-55 (Na żądanie gor-f 

sze gatunki znacznie taniej). 
Wprost dowożona chińska 

herbata: 
cesarska M&lange po złr. 7'50, Souchong I 
najlepsza po złr. 5’90, Pecco kwiat po 
złr. 4-60, Congo najlepsza po złr. 3-30.1 

Zamówienia niżej 43/* kilo netto nie bę- 
< ą wykonane. Przy większych wysyłkach 
koleją odpowiednia zniżka. Na żądanie za- 
płata po odbiorze towarn. (3284 23-30) *

^ y i k o  p m w -
d l l W f , dej e tynecio  
jra *e K:* wjaruKOwany j o- 
rz 1 i n’oje firira.

O , 30 i*t zsw-zs z mjiep-
szynii fkiitklem uży*i no na 
w szelwgi rodzaju ®htlTń .

E iłłftilU a i przs-iiw
E W ich n lę tem n  tr a w ia -  
ssiw (brak  apot ta ,  sad w»r- 
di*nw i t. j>.) pm«iw h o a -  

-  - g s s t lis m  h r-n i i g ie r -  
p łe n lo m  h em ors> «d aln }'m . Sźczrgólnie 'zalecone oseferm zsJrudM osya  pray aaea iu  
eiedząc®ra. ' Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

C eia»  s e » p ie c z ę to w a n e g o  m ryw lnslw egw  p u d e g im  S x t r .  w .  » .

[ ó l k a  f r a n e n s k a  i  s ó L
Najpewniejsze lakar#t-fo domowe na wimocnirnie ci«rpiąc<j lndzkcśii we wrzc!- 

ki6h_ wewnętrzny, li i zewnętrznych zajaliniach, prawie przeciw wszystkim chorobom 
zrsmewom wszelkiego rodzsjn, bólom głowy, c»zów i zębów, zastarzałym i otwartym 

Mnom, jątrzącym s ę rsnom, gangrenie, rozpałenia oeżów, porażeniom i uszk idzeniom cia a 
wszelkiego redwm » t. d i t d. W e  f l a c h a c h  se o p la e m  sa ty c la  8 0  c n t . w . a .

n i e j  t r a n o w y  m. E r o h n  &  C o .
w B e r g e n  (w Norwegii).

IM P  Zs wszystk oh w hscżlu zcajdnj.ąoyoh się gatunkom jedynie odpowiedni do leczni- 
ózego -,-źy.n FlatazUra x o  y i  we an a  ż y d a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w .  a .

Główny skład wysyłek u A . M o l l ,  c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń,  Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów M OLL A  i li 
tylko te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem, 

i Y ®tfzjmr>ją w KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk ant, P. Sobierajski
tP« m r a  z Pr  -W‘ I ." r !  BIAŁY A Reichert apt., E Keler apt.-w BRODACH E. Grnnsp n apt. M. Kr.lak a jt, Ed. Liska â .t. — w DOBROMILU N. Gro­
towski apt. — w DROHOBYCZU L. Dolrsymeeki apt. — w GLINIANACH A Hełm ant _
w GURAHUMOBA E Boterat a p t . -  w JAROSŁAWIU JR oh m im t -  w KOLBUSZOWIE 
P. Roczek apt. -  w LIMANOWIE A. Muller apt. _  we LWOWIE J Beiser ant 8 R a S  
apt., P. W Królikówiki — w LIPNIKU E. Sokalski apt. — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt 
Kosferkiswicz wdowa — w NOWYM TARGU C. Laur — w OŚWIĘCIMIU 8 He-z — w pktV ’ 
MYŚLU P. Nahllg apt, P. Gaideczka -  w PODGÓRZU S. Soh'esragfr -  w POZWADOWlE

w STANISŁAWOWIE A. Amirowmz apt,, P. Stecher apt. -  w TARNOPOLU F. Jsmiogie- 
w °V ku ’ • ^ Wreti sP»d%H.Kahane>ówk. -  w TARNOWIE W. T. A. w,«i0góriH,
W. Muldner i Sp., F. Dszczjnssi, L. Chodacki apo., J. Stfeies^nkerg w WAL OWI AGH I?

^ZBARAŻU E i Krnh apt, Stisser^ ann. “

! ! !  T ^ I k o  j e s K C K e  3  d o i
Towary objęte z, pewnej masy konkursowej będą poniżej ceny szacunkowej/ * 

długo japas starczy, najdłużej 3  dni, za pozwoleniem tut. zwierzchności, t o zai 
wiająco tanich cenach sprzedawane.

Skład towarów z masy konkursowej, wszystko w zupełnie dobrym stanie,j ’ 
siada: czarne i kolorowe atłasy, prawdziwe lyońskie materye jedwabne faille, anji 
mater. świecące i kaszmir, na sekcie, jedwabie, rypse wełniane i lastings, prani 
franc, staniki, płótna, bielizny stołowe, serwety, ręczniki, prześcieradła bez szwu, e 
stki do nosa, kolor, obrusy do kawy, piękną bieliznę damską i męzką, koszule di’ 
skie, kaftaniki nocne, spódnice, płaszcze do czesania, majtki, płaszcze kąpiele 
ręczniki kąpielowe, spódnice dares Je sukienne, moiró, świecące i flanelowe, kra®: 
jedwabne męskie i damskie, kołdry, wszelkiego rodzaju towary drutem rofcf) 
pończochy, fartuszki, bieliznę dziecinną.

Uprasza się Wysoką, Szlachtę i Szan, Publiczność we własnym interesie o I 
rzystanie ze sposobności i o szybkie załatwienie zakupna; towary nadają się 8® 
gólnie na wyprawy ślubne. Sprzedaż odbywa się tylko po stałych niezmiennych cen*

IPHf* L o k a l  s p r a e t S a iy  z n a j d u j e  s i ę  w  K r a k o w i e ,  w  fiok 
j D m d e ń s k l m ,  n a  p i e r w s z e m  p i ę t r z e  ® r. a .  (3481

Soli 
styryjski 

io to ffj -

dla
c i e r p i ^ c j j

na
p i e r s i

I H O s t i M t a d ą  p r i t s l w  j « g @ . a ś l l a d i m t B l I !
W ięcej n iż od 31 l a t  u lub iony  ja k o  j e ^ a y "  i^ f t jw y b ó rn ie jw y  I r o d e F  leó zn k zs v i Ą  :h 

wsaselfelsa eSerpiesiSossi b t a s l  f  p n j m ą d ń w  ortslypfusnlira, jak: 
g r y p i e ,  cJ*sy|5ce, c i e r p ie n ie m  sa y l i jpSejfBl jtd .

We flaszkach i t j r y j ł k i e g o  »o łtn  z i o ło w e g o  eą wypalone słowa: ,4 B o th i< « ^  
. . M lrocŁ en  l a  G f» * «  tudzież znak J .  !» ., prócz tego na etykietach podpis fcW'
karata: 3 .  I  n r g le l l s » r ,  ApałSaefatssr, w  licslarae nłel>ls«iblii&.
• .  Ostrzegamy przed licznami naffladowanismi i fałazow«niami i prosimy Szan. Łnpnjącj*

any tylko te flaszki za „pr<*wdjs*we“  przyjmowali, które mają powyższe znaki
G®»i, fliszki S8  m % t w. a.

Główny skład rossyłkowy: J  Purgleitner aptekarz w Grazu 
S k ła d  w  H r a h o w la  s p p .  J .  J a h a * ,  W i lh e l m a  i > n z « ,  S iu n at. »VD«

®***? A - % l s » l * * o  ap *., W . R e d y h a  a p * . — w Biały u J. Rrsuu*'. 
w Boehm n P. Nwdiiolstaęło aptek. -  w Rzeszowie n J. Sohaittcra — w Radymnie n J t*  
chow*tie?o spt. — w Stryju tt Jul. Zgórskiego apt. gg 6 fi'

O słjsb len ie n erw ó w , o ^ a b le n ie  me*^ 
G rzech y  m l’odxieincxe i  wyuzdani#*

Bm Wrota 
p ro sz e fe  p e r i iw ia n s #1

(wyrabiany z  peruwiańskich ziół).
na to, aby nstmąó\ f £

i M l a U a s t a  w ę M  f i e f a r a ^ t k  i  io « i ty ® fe 5 a tym'sposobem u 
bS enJ©  l y M a ,  * u K a h i a l y  M e y t a d a a ś A  Również isst on 
i m ą t c i n ą  w« ’wsasikish s a l* r « s a i i a r i a « i e ła e iR  w rnvm gu. « s w w A W c W  .. 
"  ,  spowodowanej ubytk-em saków j krw«, mianowicie w » » l ia « y « s # h  sa©»g*Y«b,
d a n i u ,  l a m o g w a ł c i s ,  co nostępnie wywtłnje źssę-aialo.

>em k M sę i« a y * » y  
i niezrównanym (
w w o w e g s ,  w *•**,(]

\ W f t l e d f i l a  
w Sś.!*-(&S*owt» v. J n C liaeh ates-a  dyplom, aptek., H-. Kaiser JosefidnuM

-  -  Trau*Bayń»b0©fr®
> q  a ■'tek. - tv.r  ą ii^dełics « d->kł«dn*m o«>sesn 1 złr. 80 e*nt,

Jft
apt. „pod Koroną77; w* L w o w ie  n Ś. U 1*1

(27 4201

Odpowiedzialny Rz^dca^Drukarui J m f  Łikooiński.
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Sprawy sądowe.

p r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y m ^

przeciw

, • wykładał i że w tvm celu w jego mie I co jednakże Chaberski owemu żydowi przy pó-
s z k S  zgromadzenia socyalistów się odbywały, źniejszem spotkaniu się dla gro ącego mebezpie-
przyznał, że u siebie w d o m u  n i e r a z  o  socyalizmie cze^stw a^odrad^^  ^  ^

^Z ygm unt Hałaciński, w którego mieszkaniu w do- drugą przesylkę ks^ąże^ ze ’ po którą S1?
mu Launera przy ulicy Floryańskiej, jak  to już po również rzelkomy u
dwakroć wspomniano, miały się najpierw odbywać Dnia 18 styczma , „  U  Dłnskieio
zebrania socyalistów,’ zaprzeczył temu, przyznał U  daty ^  ‘g  |  a S e n S  dnia
-i 1   * 1 1 / nA O •— J 1 iIa ]mń/)Q (rm. In ^T tv czn ia ) od tegoż samego Dłuskiego przekaz

Ludwikowi Waryńskiemu i 34 wspólnikom
o zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.

(Cifjg d*l z;)
C łrąc być do ostatniego wpisanym, trzeba było 1 owego 

mieć trzy głosy członków kola rewolucyjnego za w drukarni 
sobą. Prócz

W końcu przyznał Zieliński, że go wprawdzie | żadnej 
do koła wstępnego wciągnięto, lecz 
bvł członkiem koła rewolucyjnego

Rosyi, bo tam miał stosunki z kolegami skompro-jw Krakowie dziennika soeyalistyczo* go, na zało- 
mitowanymi, a mianowicie z Maksymilianem Hal- żenie którego spodziewa się z Paryża od Kazi- 
pernem, Wacławem Sieroszewskim, Stanisławem mierzą Prokuro* skiego (tak nazwał najpierw Dłu- 
Mendelsohnem i Dicksteinem. skiego), którego przedstawił jako skrajnego so-

Miał także stosunki i korespondował z Bohda-Icyalistę, zasiłku w kwocie 200 fr , a właśnie do 
nem Wydżgą i innymi kolegami skompromitowa- tego przyrzeczenia odnosi się list u mego znale- 
nymi w ostatnich ruchach w Petersburgu. W ogóle ziony pod b bliżej opisany. Ponieważ wszyst ia 
miał wiele znajomości między akademikami w I listy do Aleksandra Pawłowskiego alias Antoniego 
Petersburgu, Kijowie i Warszawie. W szczególno-1 Lipskiego pisane, tak we Lwowie, jakoteż w Kra.-

aiun, so ■ «» i r u“j  ",   ̂— I > 1 0  otiMwnia.1 od tegoż samego Dłuskiego prze.-.az ści poznał w Warszawie na wieczorkach u Roma- kowie przytrzymane, miały napis: „Drogi Lu wi-
domu mieszkał (od 8  października do końca gru- (19 stycznia) g k i  na Kawa’ewskiego studenta medyczno chirugicznćj ku“ i on pod tern imieniem, jako organizator
dnia 1878 r.), oświadczył mu Jabłoński, przy spo- na 187 tr. powyższym zawartej I akadem ii, Izydora Lewentała, który przybywszy kółek rewolucyjnych członkom tegoż był znanym

S S L 2 S 2 E S  który pokwitowawszy w oststó ta  czasie do Krakowa, i o d s ta w s z y  po .sobności odwiedzin, iż ma
druku i radził się go któremuby drukarzowi ta- posłał p o „  d m m  adresem, p m n ió s ł mu znalezione w Krakowie u Aleksandra Pawłowskiego z fiapi 
kowe oddać; że on (Hałaciński) poradził mu Ko-|odbior pieniędzy i wziąwszy umączony list^ oznaj |g o  za u a u y u ^ ^ ^ ^ ^ ^  Wiyrv snrva}i_\ a„m . nrnjra Ha1uct wedłue własnego przyznams
ziańskiego
Leonard Jabłoński
do ąd młodego

Waryńskiegostawionego Lwowa czasopismo Tydzień , na adresie tego, lub z początkiem marca odjechała przyprowadziwszy z sobą Koziańskiego porożu- adresą ze L 
miewali się w jego mieszkaniu względem druku I była jednak

uwaga „dla pana K e lle r a .P o  odbiór I thal ’ do Genewy, gdzie mieszka Ćhemin de Sal- « bliżej opisanym, od ojca Stanisława Waryńskie- 
°  , 1 !1 j  .. •__ , 1 ____ I •___  J - l_A „..olol mit Pialroriilri iodftn nrf.-olrnł I irn nnr-.lindTfl.C.vm . znaidoW ftla S18 wzmianfea 0

spra- 
przeto 

ostatnim
Piekarski opisując osobę mniemanego Izydora I liście dotyczy Aleksandra Pawłowskiego, alias

dodał w końcu, I Antoniego Lipskiego. Konkluzya ta przybrała je-
juuwjkii ------- -- — J Galicyę bardzo I szcze więcej uzasadnienia, gdy zw rócono dalsze
jednak, że takowy musiał I dobrze, był we Lwowie, a i Kraków znał daleko I badanie na stosunki famibjne Stanisława 

‘towarzyszy Kremera, widy- lepiej, aniżeli on (Piekarski). |skiego, który w toku takowego przyznał, że ma
. - 1 * _ 1 * 11    1 _ J    _ 1. I T 1 1 _ 1____.  a L  m-w-r ma AHW A VII A A n Cbowiem w towarzystwie kilku młodych Jakkolwiek w zeznaniach swych tak  obszerny, brata Ludwika, i że rzeczywiście wzmianka w li 

. . * ł ___i_»  • I _• _i_ • ,1__u D;Aimfa1ri nwzmnoA aaran tn  mn I Apio nnnnsi Slft flO teffO brata.na lAozaKiewiCza i lu u w im  hjjbuwium „  v  * 7 Ptknieeia wał ffo bowiem w towarzystwie Kilfeu n»v«; vU|  ~ .. --------------  - 1 . . . ' , . . , 4.
Gdy sąd posiadał już wówczas akta przeprowa- o s o c y a l i z m  wskazał, przestrzeżony n, z 7 j W  końcu zeznał Chaberski, że także w mie- nie chciał jednak Piekarski przyznać zarzutu mu ście ojca, jego odnosi się do tego brata,

dzonego ze strony dyrektoryatu sem naryum nau-|się z mmi tak dalece unikał, i z go n a w e to    | nfn/iimin nfrłw m al 7. kfiiftffatni ( len
czycieTskicgo dochodzenia, a z takowych 
wało, że Zieliński w dzień wilii Bożego '  
nia
chłopów 
czas

Atoli mimo okazania fotografii, a nawet mimo 
ia Aleksaudra Pawłow- 

Stauisław Waryński na razie'aio, ze ZiiennsKi w uzieu wim ouiegu v . r r  .■ . • i T-. i • naC7 t ,  nie nyia wprawdzie zaana i mocniej, zeuy »yi j  — -- - - 0 ----------  , — ^ , ■ . . . .  - ,
ia 1878 roku miał na Podgórzu w pewnej oberży nie zapytał. Hałaciński zap rzecz^  dalej, nw M  , I yj J dołączona, ale i po te książki rzyszenia soeyalno-rewolucyjnego w Krakowie, tu- przyznać się do mego, i dopiero po okazaniu mu
hłopów podburzać, przedstawiając im że to już iżby do stowarzyszenia socyalistyczneąo, w « p KJemer } takowe zabrał. dzież, żeby w jego mieszkaniu odbywały się ze- nadeszłego już po jego przyaresztowamu, listu

i, żeby się od płacenia podatków, które tylko kowie istniejącego należał ale w y p a i ł s i ę , i  g _  „L vważnv rezultat rewizyi u Walerego U rania kółek tegoż towarzystwa. ojca, z którego treści widocznem było ze Staoi-
itrzymanie cesarza, wojska i urzędników służą, | kiekolwiek książk^tego r^ d z a j^ cz ^ rf  lub pos ^ | y wnrowadził nietylko wiele światła | Szereg tych kłamstw uzupełnił Piekarski także sław Waryński sam doniósł Omu o uwięzieniu

zeznaniami, dotycznie mieszkającego z mm razem Ludwika, przyznał Stanisław W aryński, że brat
unawi-1 Stanisława Waryńskiego, twierdząc, że tegoż po- jego Ludw ik, o którym ojciec w listach wspomina,

pamięcią, jakkolwiek przypuszcza, ze w ówczesnej i i a  oauin-zuubc, u „ T7-r„m(.Ta* Trnnonackieeo i Kellera ukrywa przednio nie znał, że się z nim dopiero przed znajduje się rzeczywiście w tutejszych więziemacb
jego rozmowie z chłopami, było coś socyalisty- ziono przy r c w i ^  k a r t k ę 1 i ^ e m ^ r o  , P wtór dociec, ono 2  tygodniami w Krakowie, w restauracyi blizko pod przyhranem nazwiskiem Aleksandra Pawłow-
cznego bo jak się wyraża: „każdy chłop biedny, pochodzącą, w której wzywa bcnmieclpdusena, się jeuna ia , K .............................. 1 - - - - ~  ---------------1 - — 1 - 1------  ~ * t.vm hra-
tak jak  gdyby się urodził na socyalistę, u d e r z  ż e b y  p r z y b y ł  koniecznie do szynku przy drukarni
w stół, a nożyce brzękną, zacznij z nim gadać, a o godzinie jedenastej, tudzież ta dalsza okoliczność, 
zaraz wleziesz w tę kwestyę1'. I iż w toku śledztwa sprawdzono, ze on mia prze-

Ten oświadczył bowiem zaraz na wstępie, że się, że on w tajemniczych * lucvinych w Krakowie był znany, przeto niewąt- I tak : przyznał w końcu, że mając być z po pnie słuchany ad gen raha  podał, że po skon-
jest socyalistą, że przejął się temi zasadami i jest zostaje stosunkach.. T e m i L l i w e m  było że Aleksander Pawłowski, a poszu- wodu agitacyi socyalistycznej na Podolu rosyj- czeniu gimnazyum w Białejc -rkwi w r o a  1874, 

"  i zwyciężyć musi, ^o j e - 1 ^ i ^ :  Ikivnmv przez sąd lwowski Antoni Lipski'; jest skiem, g d z ie ^ o  jesieni —  ~ ^  ^  ~ łprzekonany, że socyalizm zwyciężyć musi, bo je- ny, przyznał HałacmsKi, kiwany przez sąd lwowski Antoni Lipski, jest skiem, gdzie do jesieni 1878 r. baw ił, areszto- udał się do Petersburga, gdzie uczęszczał na wy­
żęli rewolucya w umysłach przeprowadzoną będzie, hausenem poznał za pośredmctwem kolegi, któ ?  P sama osoba co też w ten dalszy spo- wanym, przybył bez paszportu na dniu 2 2  pa- kłady w instytucie technologicznym, aż do połowy
to także rewolucya w rzeczywistości wybuchnie, ręgo nazwiska me wymiem, że ową W tk ę  n a J ^  2 ° ^ ^ ,  fotoJafie Paw łoLkie- żdziernika 1878 do Krakowa, gdzie w hot-In S 1876 r„ potem przebywał przez \  roku w ró-
a mając większość po swej stronie zwycięży. |p isa ł do S-hmiedhausena z" a z  po o^by ej u n eg J owa ’ „dzie identyczność osoby przez skim stanął, i jako Dr. Józef Miflet się zameldo- żny b miejscowościach zaś od września 1877 do

 -----------------   —  „dr Ł w i d :  t t w  Z W L n ą  została. R o z c h o d ź  się w a ł, ztąd wyjechał do P rus, a wróciwszy ^dma maja 1 8 7 8 ^  M  w szkede P a ­

kowej,! 
d  '

nielt>

la

-

, UL

rozlewvT'krwi się n i^  obejdzie; dodał wreszcie, że I k sandra Pawłowskiego znalezionego w którym I niehawem nastąpiro, samamm I Ł Ł  ze Lw ow a, za- się z Bolesławem Limanowskim, zaś w połowie
postanowił sobie kształcić się na trybuna ludu, hy pisrący zapytuje adresata . czy otrzymał 2 0 0  tr., rtzen. dowiedziawszy sie że w domu pod Nr. I meldował, później przeniósł się do mieszkania grudnia 1878 przyjechał do p a k o w a  i przeby- 
wpoić w lud zasady prawdziwie socyalistyezne, które były posłane na imie księgarza Ch , albo ^mnlcńsku m ie s z a ją ’ organizatorowie kó- pod Nr. 172 przy ulicy W iślnej, które wspólnie wając tu pod nazwiskiem Ludwika Trzcińskiego,
jednak d tad ograniczał się na tern, że jcżrli wien, list tm  dał podstawę do dalszych nader wa- 5 j ! n a M ^ b M u J n e m  zajmował, i tu prze- wyczekiwał sposobności, kiedy będzie mógł wró- 
wszczęła się gdzie pogadanka o socyal'zmie i przy- żnych w rezultacie odkryć. Iijpii ndhvwaia sie zgromadzenia kółek, zrobiła bywał do miesiąca stycznia 1879 p -d  nazwiskiem cić do Królestwa, gdy w tern go aresztowano.
tern spostrzegł, że błędnie zasady socjalizmu poi- Domyślając się, że pod oznaczonym w o^ym  domu rew izve^ zastano rzeczywiście mie- Izydora Loewenthala, poezem wyjechał do War- Przy z Dał teraz także znajomość z Wincentym Dro-
  K obowiązku swego, jako socyalista liście literami Cb. księgarzem, ukrywa się tutejszy w tym domu rewizyę i zastano rzeczywiście une jizyu ,’ K c ,   ; TA.afam a^r,w«kirr. którm sieroowano to z onowiązKu swego, i as o socyansta i u soe  merami on. ^  . -  v;--r  mv „ ' r  •. , , j  h i d '• 7 którvch I szawv tam zanoznał się z Ludwikiem Straszę-1 zdowskim i Józefem Bies adowskim, której s>ę
wystąpił w zamiarze skorygowania tych błędnych | «ntykwarynsz Walery Chaberski, zarządziła pro-1 B ^ ą c y c h J a m ż ^  d ^ 6 ''P p o d y c h ^ lu d z ^  z M ó p jh  | szawy^ ̂ m j a ^ n a i  *  Krakowa lg  lub 1 9  la. | poprzednio wyparł, lecz i teraz zaprzeczał jakoby

pojęć, w . . .  , ri,______ i ____„j ____ n Aa nnH .m anj. i noftriiAi innnaR nrzv7.nnł. ze sie właściwie n n u iu u c su , nwum uoJH.vi>. .. ^  ------ — ; . ; . Antonrego Lipskiego a
Boguckiego, rozpoznającego w nim owego ucznia I to było uzasaam oue, aowoaem xego 1 | 5 3  m  Smoleńsku. gdzie się jako | jakkolwiek przyznał się do znajomości ze Stani
gimnazyalnego, który na zebraniu koła rewolucyj- bytej
nego w mieszkaniu Schmiedhausena czytał i obja- Iberskiego rewizyi. — Znaleziono 
śniał program organizacji stowarzyszenia socya- prócz kilkudziesiąt egzemplarzy
listów, zaprzeczył temu na razie, atoli póżniei przy-1 stycznych, jakoto: „Socyalizm Limanowskiego," 1 weryna 1 re^aS>‘ ** p ^ ^ K i in w 11 nwv rpwTzvi ° V) "list 7 daty Wiszenka 12 lutego I koby znał osobę pod nazwiskiem Stanisława
» a l ,  'ie nrograra ten cejtat, i te, jak  ma się tda- Kapitol i Praea,- „Potredni. Podatki,- „Program W m enk , pod Berdycaowem w gnbemn K t j o w h » g  ^ n ™ .  ■>} b , t  a d a t r  are8 t t » a n , P Leca i z tego ostatniego miała
je, czytał go w towarzystwie innych socyalistów, Robotników 1 Nieprzejednane kierunki . skiej. ,naW innn n Witolda Piekarskiego- skiwania na syna L u d w ik a  który według osno- wkrótce spaść zasłona, za którą się dosyć długo
W t e g o  przeczy, iżby do stowarzyszenia socya- a). list ^ G e n e w ^ z  daty cT ra 7 3 L j  b?nT e\\ którego zagadkowe ukrywał. P

w należał- li-1 Kazimierz Dłuski’ Walerego Chaberskiego, iż d n iaU e iu a  w Paryżu i Brauna w Genewie. _ | dzisiejsze położenie 1 utrzymywanie j i ę  _kosztem | g tóo^się jto  w_ sposóbU  1  j o r a u i l * *  W  U v l i v W l C i  I  U o l o I C J O i l v  p v i v / o v u i v  *  “ ** J  i  I  JŁ • J  • 1  1 .  • i  t

e z ń S , ' i ;  i ^ s A w ' ^ z S n a t V i P t n d w i z o r g i s z . g o  ( ,  zatem 13 stfeznia m ^ p r z o ^ l l  »  kartko n .  S S 3 S 3

z j x s z m 's t z r  D te k ie s t s , w t  ,wowsk" so  akt ™ 6ię
aresztu z sobą zabrsć chciał.

Wobec tego nie zdziwi nikogo, że przedsięwzięta
u niego rewizya, nie odniosła pożądanego skut ku. . — r ---------------- _  ̂ . . -  • « * ^ . . - , . ,

Jak to ju t  na początku 0  /o zd z ia łu  Jana Schmiedhausena, datowane dnia 20 stycznia s k w i e ,  G#Dew^ do Dr? Apo-1 przechodzi”dalej na_ kwestyę pisemka^ które well Pismo na“ tym liście miało już na pierwszy rzut

Hałacińskiego 
socyalistów

Wskutek tettu uuctcoir m a  .tmuwm, « u ..v&v .u .u r .1—.. j     ----—-   1 —- . . ■ ; — . - ,, , .
na Zygmunta Hałacińskiego, który będąc o tem Fatio 6  a r.a stampilii pocztowej data wysyłki w przybliżeniu następująca:_ (tu następuje opis 
przestrzeżonym, zmienił mieszkanie i sprowadził się 16 1 8 7 0  ~łWnm 1 8  atmw.nia 1S70 InsnhvV Przvidzie on do
do domu pod Nr. 222, przy ulicy Szewskiej, gdzie «) v i n
się jako Wałaciński zameldował, a zarazem kon- którego odwrotnej stronie jest napis tej treści: syłkę —  ---------------------------------------- - , -  . - .  . . „ Woo Kr„i- i n;f
k u b in ę s w o j ą ,  S y d o n ię P i n k a s ó w n ę ,  jako żonę podał. „Upraszam oddawcy tego biletu wręczać wszelkie księgarza. Teraz pokazuje się, że pakunek ga- w aż , jak  się ̂ ra4^  u Was brak gr sza

W dniu 17 marca otrzymała polieya dwa do- przesyłki i listy, któreby w czasie mej nebytności | zety zwrócili mnie. Próbuje tenjpakunek przysłać j Kwi t., ^ i a / 5 ;mai ^  18791 na
niesienia bezimienne: jedno z nich oczywiście z tćj przyszły. Zostaję z szacunkiem Ludwik, 
samej reki pochodzące, co wyżej wspomniane,I Walery Chaberski, pociągnięty do odpowie

W . 1 5 S * : T d X ” M « ,  f “ -dnST sW  I W  SU M rtaw . Mende,.oto ą pod ad.-e.om I > S i a w ”  I% %
pieczni socyaliści są przedstawieni, tudzież że u Szyjewski do niego nieznajomego mężczyznę, Madame Lak Varsovie rue Czysta 6  pisany do gimnazyum realne ®chał w ie ju ż y w a ł i że dopieio 7 lutego
Paurowicza mają się odbywać zebrania socyalistów. którego w osobie przedstawionego mu w są-jm atki niby z Genewy dnia 4 marca 1879 do^od-1sieni 1876 r .̂  dô  W iednia, w celu uczęszczania jpi y^y ^

" V  ^      ■ •  7 -  -

nicki nazywa, a jako powód, dlaczego fałszywe 
nazwisko w Krakowie przybrał, pod»ł, iż oba-

pieczni socyaliści są
aurowicza mają się odbywać zebrania socyalistów. | którego w osobie przeastawioneg o mu w są-im aiK im oy z wmewy uma •* m u.®  ±a.o ™ ' r \  d Lwowie śledztwa nrze-
Z uwagi, że wiarogodność tego bezimiennego do- dzie Stanisława Kremera poznaje, który jednak dama na pocztę przygotowany w którym podaje tamże na wydział medyczny. 1 0 7 7  ,:w  AHnlf Tninpn?, r r ! f  i !  ^  io

nosiciela poprzednio pod każdym względem stwier wówczas jemu inne nazwisko podał, przyezem drugi swój adres Me. Parchć Genóve Chemm de W Wiedniu bawił do miesiąca kwietnia 1877 |ciw  Addf. Inlaenduovyi^1 n_sp.^posłuży,y nadto jlo
dzouą została, a oprócz tego z zeznań* Bogu ki “go oświadczył mu Szyjewski, że pana tego Antoni I Savoises 9, a w kontekście któr'-— ™™«i.«j . .  «« 
wypływało, że na zebraniach rewolucyjnego kółka Mańkowski poleca, jako człowieka porządnego stępujący ustęp: „Tutaj znowu
w mieszkaniu Schmiedhausena bywał także szewc w tym celu, by mu był pomocnym w sprowa- kiej, jak  niedąwno temu była. ..., . -  . .r -_ 1/ ■ ,  tem
w polskim strojo, którego KiM skim ns.yw ano, c o |d sę » i. M s ie k  »  L w o . .  do Krakowa. . , ^ i « ? ^ ą7 ^ w o d u  ~  U i e Ł o “ o“ S e “ L L V ' " " -

. V I .  . . 1 , 1   J  _  J ____________T7nnlw.lAv.ran I  vAnrnlnmMnn 1 \rzrr\O l r i 7. lrńłlrami ferii-e) notesik, ręką Stanisława MendelsohnaDnia 16 grudnia 1878 otrzymał Chaberski, jakna osobistość Paurowicza wskazywało, przeto za

poezem

Genewy.przyznaje, . . .  .  _
nych mu zeznań Bogackiego, nietylko, iżby do sto I pana. . . .  .
warzyszenia socyalistów w Krakowie zawiązanego Dołączony do tej paczki rachunek opiewał na tego znaleziono u Piekarskiego bardzo wielką ilość uczył się -----.., , - « Inońci nncias-nieto

to ,»  u„ Arakowa l i  przybył to  około 8  marca 1879; stanął najpierw dojenie ich u fa a ło  w awiąakn eooyalr- 
_0  . I Jezusa. “ Nazajutrz przybył rzeczywiście do" mego I przybył i odraza na Smoleńsku pod Nr. 52 zamie- w hotelu Narodowym, a pożyw szy  się_ w restau-1 ykazanie f toko w y ^ ^ n u l^ h y ć

Dopiero w toku dalszego śledztwa, po przedsta- ów przez Szyjewskiego przedstawiony mężczyzna, szkał, mając zamiar uczęszczać tu do szkoły te -|racy i przy ulicy z Wlto^ em lfłćw nci nozostawione.
* * T CS - -A. - A J  li a  , ,  n n  w.___________  V .1       I ____1_____  T Ul a  I. n , A it lr l  V /t  n  1 Wl IV lTł lv /\*va1 A PT A 1\V«A •« A I rtUvap nmw aa aa a I .■ K f llrA fł AWlII W /  OQ/1171C

w Krakowie w życie wprowadzić zamierzał. Próczlsię w początku grudnia 1L.^  a- ; - - i , -  .-
I. , . T ,ti 1. ;— 1. - - J ------t-n-- l UCZyj gjg sztuki drukarskiej, a w pierwszych dniach | dera ' Antoniego Mańkowskiego do odpowiedzial-

miesiąca marc:
hausenk znał‘lub kiedykolwiek w jego mieszkaniu I stępujący przypisek: „Księgarnia Richtera nie chce I Witołd Piekarski, słuchany nąjpierw w Policyi I udał się I i'«V TTtanałlialm :e m  I dnienie ich udziałh w związku socyalno rewolu-
był, ą  tern więcej, iżby u mego w mieszkaniu od- podjąć się wydawnictwa dzieła Renana „Życic podał że dopiero 20 lutego^ 1879 do Krakowa [ i przybył „ l l  J i v  L  w restau-1 cvinvm przekroczyłoby granice tego aktu i szcze-

pu p A e d r t> - - |^ r ^ u >  m““  6J ć r r a Pr™ «
wieniu mu Jana Schmiedhansena, przyznał, że mu | zabrał sobie k s ią tti i dał mn w komis zabrane “^ ‘̂ “p r s y ^ f d o  Krakowa, podał z a m ia r 8  C ę ść  tycb dowodbw była ja t  i tak poprtód

szy do Krakow a, lecz dowiedziawszy się od bi-1 uczęszczania na uniwersytet, do czego jednak ża- _
bliotekarza Estreichera, ks. Goliana i prof. Ma- dnych jeszcze nie poczynił kroków natomiast przytoczyć, że wszyscy, z wyjątkiem jednego Au-

. -V .  .  I  1 *1 J  A   ..A.rnnnvtl rv „PI nwil nnlłłllr AT17 1 iłJTI O _
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ta osobistość jest znajomą, i że, jak  mu się zdaje, I u niego przy rewizyi broszury za połowę ceny 
dla Schmiedhausena jakąś robotę robił, i przypu z prośbą by je protegował, a Dadto darował mu
ścił nawet możliwość, że był w domu pod Nr. 172 po jednym egzemplarzu z każdego dzieła, (Ra 
przy ubcy Wiślnej (mieszkanie Schmiedhausena),Ichunek z tego powodu wygotowany, znaleziono 
ule sobie tego już nie przypomina. I także u Chaberskiegu). Wtedy, nazwał się ów

Wogóle zachował Paurowicz w toku całego śledź-1 mężczyzna Konopacki, 
twa ten sposób obrony, iż nawet takie okoliczności, I Chaberski podaje, że już wówczas wydawał mu 
którym żadną miarą zaprzeczyć nie mógł, i to tylko się mniemany Konopacki podejrzanym, ponieważ 
częściowo przyznawał. I  tak zaprzeczywszy po-1 potargał w kawałki list frachtowy, dotyczący tej 
czątkowo, iżby wogóle kwestyą socyaln-i się zaj- przesyłki. W kilka dni później zjawił się ten sam 
mował, przyznał później, że nie był na takową mężczyzna po raz trzeci u Chaberskiego, w towa- 
obojętuym, a gdy mu udowodniono, że nietylko I rzystwie żyda karczmarza z Zielonek (Izaaka 
broszury socyal styczne, które później w jego mie jGriinberga) w tym celu, by ten żyd zabierał prze- 

8 zkaniu w ukryciu znalezione zostały sam czytał, I syłane do niego książki i do Królestwa przemycał,

szy do^KrakowaT^lecz ^dowiedziawszy” s?ę od bi-1 u c z ę sz c z a n i na uniwersytet, do czego jednak ża- omówioną dla tego wystarczy na tem miejscu 
bliotekarza Estreichera, ks. Goliana i prof. Ma-1 dnych jeszcze nie poczynił kroków, natomiast 
linowskiego, że tu są zbyt trudne stosunki utrzy-1 wstąpił do stowarzyszenia rzemieślników „ w ł a ­
mania , opuścił po 3 lub 4 dniowym pobycie Kra-1 zda“ i był w lokalach takowego 2 razy. Dalej 
ków i wyjechał do W rocławia, ztamtąd udał się I podał Stanisław W aryński, że wyznaje zasady 
do Torunia, a wreszcie do Warszawy, zkąd do I socyalistyezne, a w szczególności jest jego dąże- 
Krakowa po raz drugi dnia 19 lutego 1879 przy- niem, żeby kapitał (wszystko, co potrzebne do 
był. Stanął wtedy w het lu Drezdeńskim z jednym wytworzenia jakiejkolwiek rzeczy), stał się wła- 
moskalem, Zajdów się zwiącym, którego po Kra-1 snością producentów, a prywatne posiadanie ziemi 
kowie oprowadzał, a następnie wyszukał sobie I i narzędzi do pracy, zniesionem zostało, że socya- 
mieszkąnie na Smoleńsku pod Nr. 52. W książce liści, celem sprowadzenia takiego stanu, przepro 
i kartce meldunkowej podał fałszywe nazwisko:Iwadzają masową organizacyę proletaryatu, do 
Józef Zieliński, z obawy, żeby nie był wydany do'czego on chciał się przyczynić przez wydawnictwo

toniego Mańkowskiego przyznają, że są zwolen­
nikami zasad socyalistycznych i że udowodnionem 
zostało, iż z Ludwikiem W aryńskim, który się 
podczas pobytu swego we Lwowie, w mieszkaniu 
Antoniego Mańkowskiego ukrywał, nietylko w ści­
słych zostawali stosunkach, ale nadto z nim w ła­
śnie, w mieszkaniu Mańkowskiego, często się 
schadzali, co zresztą Adolf Inlaender sam przy­
znał.

Stosunki Ożarowskiego z Biesiadowskim są 
przez zapisek w notesie ostatniego, stosunki Krą-



Dodatek do Nr u 4 1  z dnia 20 Lutego 1880 r.

suskiego z Kazimierzem Hildem i Stanisławem
W aryńskim  , zaś stosunki Antoniego Mańkowskiego 
z K rem erem , reete Michałem K oturniekim , Men- 
delsohnem , Kazimierzem Dłuskim i innymi przez 
korespondencyę udowodnione. Z korespondencyi 
t e j , a  mianowicie z listu Kazim ierza Dłuskiego, 
z dnia 27 grudnia 1878 r., u  Józefa Biesiadow- 
skiego znalezionego, w ynika bowiem tak że , źe 
Józef B iesiadow ski, który w listach A m erykani­
nem jest zwany, tudzież Michał Koturnicki jeszcze 
w  miesiącu grudniu 1878 r. we Lwowie baw ili, 
którato okoliczność, szczególnie dotycznie Michała 
Koturnickiego, także przez św iadka Adam a B ar­
toszewicza w zw iązku z zeznaniem W alerego Cha­
berskiego aż nadto dostatecznie udowodniona. 

W yprzedziwszy cokolwiek rozwój śledztwa dla

kich na  dniu 8 lutego 1879 r. aresztow anych osób, 
w żadnej z nich mniemanego Łubieńskiego rozpo 
znać nie chciał; jeżeli się dalej zważy, że m ając 
niby zam iar w stąpienia od 1 m aja 1879 roku na 
wydział filozoficzny tutejszej wszechnicy, już 8 lu ­
tego 1879 roku do K rakow a przybył, tu  zaraz do 
stowarzyszenia rzemieślników 
członek się wpisał i tam  żart.z za pierwszym po­
bytem propagandę swoją rozpocząć zam ierzał, że, 
ja k  sam przyznaje, miał zam iar założenia w K ra­
kowie pism a ludowego, któreby stanęło w opozycyi 
z tutejszem dziennikarstwem , a  któryto zam iar o- 
czywiście wspólnie z Stanisławem  W aryńskim  i 
z funduszów temuż dostarczonych, urzeczywistniony 
być m iał; jeżeli się w końcu zważy, że btrasze- 
wicz znalezionego u niego listu z podpisem He-

Nr. 1078, w ia d o m e m  było, że m ieszkający z Schmie ;d- 
hausenem  w  W iedniu, w I V  obwodzie, Pressgasise, 
Nr. 19 koledzy, w  tym ee lu sk ładkę n a  opędzę nie 
kosztów podróży z W iedn ia  do K rakow a robilit.

K arol Schmie dhausen, słuchany w  sądzie , za 
przeczył jed n ak  niety lko temu, ale takśse i tem u, 

jako  I jakoby otrzym ał jak ie  p ien iąd ze  pod ad re są  ‘Cha­
berskiego n ad esłan e , a  przez b ra ta  je g o  .Jana 
Sehm iedhausena podniesi one, tw ierdząc, że n ie  ma 
żadnych stosunków  an i z Kazimierzem. Dłufikim, 
ani wogóle z zagran icznym i socyalistam i, ż e  się 
po lityką w cale nie zajimuje i do stow arzyszen ia  
krajow ego socyalistów n ie  należy, a  d o  K rakow a 
przybył 28 m arca 1879 roku, celem przepędzenia 
u  m atk i św iąt W ielkanocnych i s ta ra n ia  się o sty- 
pendyum , źe p ien iądze na  podróż otrzy mał z kasy
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raz do wyników rew izyi u W itolda Piekarskiego 
przedsięw ziętej, które dotąd nie zostały w zupeł-

techników  
nim n u m er cza-

ności w yczcrpnięte, a  które nietylko jask raw e rzu-

L u d w i k u  i o domu spedycyjnym  E d . L o u  Iw  W iedniu, zaś znaleziony przy 
x e m b u r g a  w W arszawie, mowa, żadnego sopism a Ft.rkenbek, w drodze z W iedn ia  do K ra ­
nie chciał dać w yjaśnienia a  w łaśnie tak i sam  kowa, od zupełnie m u nieznajom ego m ężczyzny,

nu
"ot
%

K 5 ą S l ^ = & s ^ .  Louxemhurga) u Ludwika Waryńskiego ó t r z ^ h
ł .1 •_    _   n n  m a } * * !  '/.Tl 51.1 P.7.1 M l 0 . k t A f f t  t d l Ź C  T K X IC Z & S  I  U l i ©  t (je s Ł z T d f ls z rd o c h o d z ra irn a ^ m  K rakow ie | na małej karteczce znaleziono, k tórą  tenże podczas

spowodowały.
W tym względzie przytoczyć tu  jeszcze należy 

list W itolda P iekarskiego z daty 23 m arca 1879 r . 
p isany z K rakow a pod adresem  Amelii Piekarskiej 
w  Mińsku m ieszkającej, lecz przed oddaniem go na 
pocztę od niego odebrany.

W liście tym  donosi P iekarsk i adresatom , k tó­
rych „moje drogie11 apostrofaje, źe Opatrzność za­
gnała go do K rakow a, do tej mieściny dewotek, 
stańczyków  klechów, jezuitów, hrabiątek , książą­
tek, szpiegów itd., gdzie mu mimo tego dobrze 
gdyż poznał najsym patyczniejsze, najzdrowsze, n a j­
więcej rokujące nadziei strony społeczności tu tej­
szej, żyje z ‘ robotnikami, rzemieślnikami, synam i 
chłopów i wogóle z dziećmi nędzy, że w  jego po­
koiku odbyw ają się codzień wieczorem szumne 
rozprawy takich, ja k  on zapaleńców, a  choć z nich 
(w skutek aresztow ań przez policyę przedsięwzię­
tych), ubyło sporo, przecież i sporo zostało i przy­
byw a sporo, i że często parę  godzin spędza w sto­
warzyszeniu rzemieślniczem „G w iazda11.

W  końcu donosi, że mu rektor tutejszego uni­
w ersytetu oświadczył, iż w razie zgłoszenia się 20 
słuchaczek, ku rsa  uniwersyteckie^ dla kobiet ̂  n a ­
tychm iast otw arte zostaną, i prosi, żeby z Mińska 
choć parę do tej liczby przybyło, oraz żeby adre­
satk i ze swej strony spraw ę tę  popierały.

to tłóm aczenie na  w iarę zadugicije, zosta-

rezultat rewizyi u  W itolda P iekarskiego przedsię-1 n y m ; a  tu  znów dl,a chronologicznego po rządku
wziętej. Przytoczono już poprzód osnowę listu u 
Piekarskiego znalezionego, przez Michała E lpidina 
do D ra Apolinarego Nowickiego pisany.

W  liście tym  prosi E lpidin o pomoc dla opisa­
nego bliżej człowieka, który w tow arzystw ie P ie­
karskiego do Nowickiego przyjdzie, i zapowiada 
przesyłkę paczki, zawierającej czasopismo C bszczeje 
dieto.

Okoliczność ta  spowodowała w ładze do przed­
sięwzięcia rewizyi u  Apolinarego Nowickiego, który

przeprowadzonego w W iedniu na początku roku I pomimo wprost przeciwnego mego oczekiwa*' 
1878 procesu na jaw  w yszły , którego nareszcie I D otąd nie znajdowałem się w posiadaniu wij* 
list z daty 22 października 1878 do Antoniego ja k  1 m. 50 pf. (od czasu w yjazdu z Wie<V 
Lipskiego recte Ludw ika W aryńskiego do Lwowa Żyję na kredyt. Z Gen. niemógł mi Szpak p J  
pisany przez sąd tam tejszy przytrzym any został — słać ani grosza. Z domu dotąd niedostałem—  y.) 
pociągnięty do odpowiedzialności, zeznał, że około czasem w poniedziałek ja k  raz upływ a 3 tyg0(j 
Bożego Narodzenia 1878 r. otrzym ał list z Gene- od czasu pożyczenia, to je s t ostateczny tepJ 
wy od Stanisław a W aryńsk iego , którego już od w którym  miałem Ci zwrócić pożyczoną fkWfl 
daw na zna a który z nim od jesieni 1876 do m aja I By ć może, że jutro lub p (jutrze będę miał 
1877 w W iedniu razem  m ieszkał, w którym  to li- aiądze, na pewno jednak  niewiem.... Z... (prz^. 
śeie go zawiadomił o zamiarze swoim wyjechania zane, na wierzchu napisane) Rzymu miałem |  
do A ustryi, że W aryński rzeczywiście w  pierw- donoszący o_ słabości mych znajom ych._ ChciałL 
szych dniach miesiąca m arca 1879 do W iednia odpisać, ponieważ jednak , jakem  ostatni tu  słyS2a 
przybył i jego, tudzież Bronisława Lubiczankow I słabości ulega i moja znajoma Slósarka, pr2(3 
skiego odszukał a  odjeżdżając tego samego dnia j 
do K rakow a im oznajm ił, iż dla niego pieniądze I 
madejdą, prosząc zarazem , by mu takowe pod adre- f 
sem przez niego w skazać się m ającym do Kra-1 
kowa przysłali, źe następnie Stanisław  W aryński 
udzielił im z K rakow a adres Z ielińskiego, a  gdy 
dla niego pieniądze z P aryża na ręce Bronisława 
Lnbiczankowskiego nadeszły , posłał mu je  przy 
napisanym  własnoręcznie liście, jc dnak  co do osoby 
wymienionego w liście Kazia, od którego właśnie 
pieniądze nadeszły, niechciał dać żadnego w yja-| 
śnienia, chociaż ja k  powiedział go zna.

Przyznał on również, że list zatrzym any p rz e z  I chodzą z ręki K azim erza  Hilda a lubo okoliczi^

ujm j «*• o <_» j.
wrócić należy  do dochodzeń miejscowych.

Sędzia  śledczy badając  postępków  Jan a  Sehinied- 
hauśiena przesłuchiw ał z kolei m ieszkańców  dom uilsąd  lwowski pod adresą Adolfa lń k en d e ra  do 
pod N r 172 przy ulicy W iślnej, w  którym  ja k  |  Antoniego Lipskiego pisany pochodzi z jego ręki 
wiadom o koło rew olucyjne jak iś  czas posiedzenia ] a jakkolw iek początkowo niechciał wyjawić, kto 
swoje odbywało. ;|je s t adresat Antoni L ipski — to przecież później

Ja k o  jeden z pierw szych k tórzyby  w tym  w zglę- j gdy mu sędzia przedstaw ił, iż wiadomo m u , że 
dzie mO'gli dać w yjaśnienie był m ieszkający  u  ma- | pod nazwiskiem  Antoniego Lipskiego ukryw ał się 
tki Schm iedhausenów  pom ocnik fotografa S zuberta  "
K onrad K lazar w ezw any. P rzesłuchany w dn iu

św iadka zeznał

zapj tu ję Cię o potwierdzenie lub zaprzeczenie ( 
wiadomości oraz o doniesienie znajomym w K; 
mie o otrzymaniu przez nich odemnie wiadomo/ 
K łaniaj się Edmundowi i Pressgasse rom .“

W zw iązku z tym listem pozostająca karta p, 
cztowa oddana w  Monachium dnia 8 kwW 
1879 przyszła do W iednia dnia następnego, r  
tej karcie niem a żadnego podpisu a  p isząc jJ  
w iadam ia Lnbiczankow skiego, że przesy ła .. 
55 m arek dodając, że adres jego ma Edmun;

W  sądzie tutejszym  rozpoznano natychmiast^ 
tak  ten list, ja k  i pomieniona k arta  pocztowa^

dotąd funkeye tłómacza dla języka  rosyjskiego przy 110 kw ietn ia  1879 w  charak terze .
j j i ą u  l a m y c  u u ™  j-, j  I tenże że Jan  Schm iedhausen je s t zw olennikiem  »o-
tn5 : S S  z £ o n o  ■ cyaliśtów, że do m ieszkania  j e g o , które w spólnie

I )  pierw szy półarkusz Nr. 1 Głosu więźnia, pi- z Izydorem  Loew enthalem  zajm ował przychodziły
sm a redagowanego w .cy tadeii warszaw skiej P - e z |b a r d ^ ę z ę s t o ^ m i ę d z y  godziną 8 a  10
socyalistów tamże uwięzionych;

b) bilet Michała E lpidina;
c) k ilka  broszur socyalistycznych, między któ- 

remi znajdowały się : „Nieprzejednane k ierunk i11, 
,Precz z socya listami „Żywot jen e ra ła  Dąbrów- 
skiego“, tudzież ta k  zwany „Katechizm socyalisty- 
ezoy11 w 4 egzem plarzach; brossury nihilistyczne: 
„W ygrana z ostatniej w ojny11, „K artka do gro 
m ady11 wydane przez Dragomanowa, nareszcie bro-

rozpraw y
wieczór I 

o soeya-
lizm ie i w idział różne książk i, —  a  z osób które 
tam wieczoram i byw ały  i w  tych rozpraw ach 
udział brali w ym ienił i w skazał W incentego D ro­
zdowskiego, L udw ika W ary ń sk ieg o , W ładysław a 
Paurow icza i Szczepana M ikołajskiego

Ludw ik W aryński —  przyznał tę, jak  niemniej tę 
dalszą okoliczność, że znajdujące się w jego liście 
wyrazy „wszystkie Twoje listy otrzym ałem 11 od 
noszą się do listów od Ludw ika W aryńskiego ze 
Lwowa do niego pisanych — przyczem znajdujący 
się na tym  liście podpis Stanisław  w ten sposób 
w ytłum aczył, iż imie to na bierzmowaniu c trzy 
m ał, o czem Ludw ik W aryński, z którego familią 
w dobrej zostaje zażyłości, dobrze wiedział.

Z w ielką szczerością i otwartością rozwinął E d ­
mund Brzeziński swoje poglądy na kw estye reli­
gijne i polityczno-ekonomiczne, z których dla scha­
rakteryzow ania jego osobistości niektóre przytoczyć

źe Hild w ‘m arcu 1879 w W iedniu był, w 
drodze spraw dzoną została, mimo tego zaparł 
Lubiczankow ski znajomości tej, tw ierdząc, że| 
ten nie pochodzi od K azim ierza Hilda, lecz od) 
nej znajomej mu osoby, której jednak  nie  ̂
mieni.

./ogóle było nietylko tłomaczenie się LaMcza 
kowskiego, ale z małym w yjątkiem  tłómaczei 
się wszystkich obwinionych na zabąłamuceni; 
utrudnienie śledztwa obliczone, w którymto |  
nietylko fałsze podczas badania ich przytaez; 
ale nadto upozorowanie takow ych przez tajną k» 
spondencyę w m urach więziennych mimo ciągi; 
i ścisłego dozoru praw ie bezustannie prowadź#; 
osiągnąć usiłowali.

Ponieważ i następni obwinieni tej samej tu 
mali się m etody, przeto w skazanem  będzie j 

góry, to jest przed przytoczeniem ich obrot

Celem bliższej informacyl każe się tym kandy-1 szura pod tytułem : „Zabójstwo jenerała  Mezenco- się 
J - -  - -f -  • -  I -  “ w ydana przez tajny kom itet nihilistów w dru-1Kb

Gdy Sędzia śledczy podczas przesłuchania zro-1 wypada. I  tak  ośw iadczył, że jest wprawdzie 
bił to spostrzeżenie, iż K onrad  K lazar je s t nietylko chrzczony w  wierze rzym sko katolickiej, jednak  po­
rodem  z Czech, ale n ad to  w czeskim  w ysłow ią!jęcie  Boga w  znaczeniu w iary katolickiej jest mu

języku, pow stało podejrzen ie , ażali K onrad 
| K lazar nie je s t sam członkiem  stow arzyszenia so-

datkom  udaw ać do Ludw ika Straszewicza w K ra -1 wa" w yuana piać*‘ n ie ró w !cvalno-rewolucyjnego, gdyż S tanisław  Bogucki ze

! S | f  151 pr!y « * ,  « .  i

Ludwik Straszewicz musi być współnikiem^W iłolda | ^ ° ż e j  piski j e g o ,  w  których się do zasad socyalistycznych j znał, że przed

zupełnie obcem, natom iast przyznaje, że jest socya 
listą, źe obecny organizm społeczny uw aża jako 
chory, k Ł ry  tylko za pomocą operacyi krwawej 
wyleczonym być może.

Mniej już otw artym  był w swych zeznaniach 
Bronisław Lubiczankow ski a  lubo w połicyi wie­
deńskiej słuchany na  dniu 5 kw ietnia 1879 przy-

rozebrać częściowo wynik dochodzenia na miej; 
w W iedniu przeprowadzonego.

W  tym względzie najw iększą wagę mają 
znania. Antoniny Morawęt;z, u której Edmund! 
kiew icz, Józef Zaw isza tudzież wspomniany» 
*yżej K arol Schm itdhausen od pięciu rnieą 
wspólnie z Antonim Nadochowskim i Konrain 
Korytyńskim pod Nr 19 na Pressgasse mieaffi

Antonia Morawetz słuchana dnia 13 kwietni 
zeznała, że przez cały prze iąg  czasu odkądijj 
wspomnieni dopie; o akadem icy mieszkają,

P iekarskiego, nie doznało też wcale 
P rzy  rewizyi, w m ieszkaniu jego v 

znaleziono bowiem, prócz książek socyalistycznych 
bardzo znaczną ilość listów od różnych osób z W ar 
gzawy i z Petersburga, z których aż nadto wido prócz r
cznem, że Straszewicz nietylko do stow arzyszenia temuż lub mnej osobie
sncvalno-rewoluevinego należy , ale nadto, że w  celu w czemkolwiek był pomocnym, .
propagow ania sad L r o ż  stowarzyszenia do K ra - | Odnośnie do znalezionych u mego przedmiotów.

w W iedniu | mywali oni bardzo często listy i przesyłki z I

zasad tegoż stowarzyszenia
kow a przybył.

Mianowicie dowodzą zapiski w  pisanym  przez 
niego własnoręcznie dzienniku, że on natychm iast 
po przybyciu do Krakowa, z osobami na czele tu ­
tejszej organizacyi stojącemi, a  w szczególności 
z W itoldem  Piekarskim , Stanisławem  W aryńskim  
tudzież z Janem  Schmiedhausenem, zetknięcia szu­
kał, że nadto z naczelnikam i tegoż stowarzyszenia.

m ieszka ł, znaleziono dwie fotografie pieniądze w  swoim czasie podniósł i jem u do K ra- wał się korespondenoya, jednak  tf,.
Lnvlwiks W aryńskiego. K onrad I kowa przesłał —  i lubo te  zeznania w sądzie wie I względzie pomocy od Zawiszy i Karola bclimii

dAriakim w znnełnośei zatw ierdził: to mimo tegoIhausena , że do nich przychodziło przez dzień;

działaniu nielegalnem  I rej K lazar
przedstaw iające L udw ika Waryńskiego.^

A L n n l i n v n r  rl m * -Oi W

kiem lutego 1879 r. razem  z numerami czas pism 
hie Tav,eswacht i Der Socialist w drodze do kolei 
obok muru ogrodu niegdyś hr. Moszyńskiego, co 
już z tego w zględu jest nieprawdopodobnem, iż

w idział

podówczas poza granicam i państw a Austryackiego j półarkusz ten był nietylko m e zmięty, ale zupę 
p rz e b y w a ją c y m i, ja k o to : z Stanisław em  Mendel 
sobnem i Kazimierzem Hildem, w bliskich pozo

czysty.

zastał około 5 osób, mię dzy 
sowicza i Leonarda Jab łońskiego  
na stole, dzienniki i rosy jsk ie  broszury —■ 
znał dalej, że bywał taka'e w m ieszkaniu,
Jan  Schmiedhausen w spólnie z Izydorem  Loew en­
thalem  zajm ow ał; przeczy w szelako, iżby podczas

p rzy -
które

staw ał stosunkach. , .
Że tak  się rzecz ma, w ypływ a to po części na­

w et z własnych zeznań Ludw ika Straszewicza, jak -

Okoiiczuość ta  nabiera tern większej wagi, jeżeli debat o socyalizmie tam że prow adzonych głos za 
- - - ’ • —  -   1 b ie ra ł, gdyż zazwyczaj ty lko  dzienniki czeskie

kolw iek on, zaliczając siebie do obozu patryotów,- i 1 _ ..L.. 1 Ulu nrr, !w yznających zasady dem okracyi z roku 1846, sta- 
J ' ' "  'l- -1 zwolennikiem zasad j

sie uwzględni, że od znalezionego ry Aleksandra 
Pawłowskiego recte Ludw ika W aryńskiego, brako­
wał w łaśnie pierwszy półarkusz, a, ten w posiada­
niu Apolinarego Nowickiego się znalazł.

ad  b) że bilet M. Elpidina dostał od niego sa

Dielnickie listy i Buducznost (Przyszłość) czy­
ty w a ł —  jednak  po przedstaw ieniu m u zeznań Sta 
nisława Boguckiego oświadczył, iż i to być może,

napisanym
w a przesłane zostały —  pochodzą i d >piero przy i 
późniejszem przesłuchaniu przyznał, że wie od 
kogo i na ja k i cel te pieniądze nadeszły a  n a ­
stępnie Stanisławowi W aryńskiem u odesłane zo­
stały, jednak  nie znajduje potrzeby w yjaśnienia | 
tego.

T ak ą  sam ą odpowiedź dał na zapytanie o sto­
sunki jego z W itoldem Piekarskim , zaprzeczając 
najpierw  wszelkiej znajom ości, k tórą  wreszcie 
znaglony dowodami mu przedstawionem i przyznał,

że iakie zdanie o kw estyi tam że n a  porządku hę- odm aw iając dalszych wyjaśnień,
. •« t » - i  ? _____  ^ I T  u L i / i i ł o n l r n w a l r i  n iH l V W A .}  1’ń w

socyalistycznych. . ,  . . w. T i  J  o L L l l  f f i n  w  S e s a r a i  EU traebnem inż jest dow odsif, ż« on j « t  r s e c c y w i-L c  od jesieni 1876 do m aja 1878 r. na tam te ,ss ,
I  t a k  zeznał Ludw ik Straszew icz że od jesięm  nyeckiego broszur tudzież k ilka ście członkiem stow arzyszenia socyalno-rewolticyj- akadem ię m edyczną; -t- zaś od w rześnia 1878 r.

1875 do 20 grudnia. 1878 9 ^ )  U g o , a ^ r ó e / s i ę . d o  om ówienia docho-
gu, uczęszczając najpierw  do szkoły wojennej, i u g y  J . ^ ^  numerów I dzeń w W iedniu przedsięwziętych, które w ykazały,
następnie do instytutu technologicznego, że opu- po nowym roku !8 7 9 .z a ś  o t r z y m a ł w j  ^  is tn ia ła , która
ś c i S y  Petersburg, udał się do Tykocina do ro- tej samej gazety poczta, lecz tej grzeczności EJpi-1 że 
dziców, bawił tamże do 1 lutego 1879 roku a  na- dina dla mego

stępnie PQẐ , ^ ^ Sg i^ y 0k u  ^ p te r w ^ łM r te ju  P o L lw ie  gdzieT; b ro szu rę  ^ W ^ g r a n ^  ostafanęj w ojny11,! Do dochodzenia tego dała powód następująca 
dum 8 I n g ,  1 | 7 9 ^ tep n ieL byf  w ni«pami?toy ju i  spo tób ; h w ,  „ K a r tk .lo ta fc s n o S d : 

uncy n y iy a u  j __I n t ™ i r m a l  od E lnidina raz(

magał im po nocach w pisaniu listów, które jb 
wysłaniem starannie ukrywali. Przychodził d«! 
także przyw ódca n iem ieckich  robotników W% 
dniu niejaki M arschal przynosząc im i zabieli 
znów cd nich książki i gazety a  uawet na je 
dzień przed odbytą u Mikiewicza i wspólnik-, 
rewizyą, wyniósł ów Marschal od nich źnaci 
ilość książek i p ism , k tóre  poprzód opakow 
zapieczętował. . . .

Tem u Marschalowi miał Mikiewicz także i 
sztylet do przechowania, zaś rewolwer pożyć 
jednem u z kolegów na podróż.

Prócz tego przyjmowali oni obcych z Roi)

wcale nie umie sobie w ytłóm aczyć; I z centralnym  komitetem w K rakow ie w ciągłej
1 zostawała styczności.

Do dochodzenia tego

zapisany* je s t jako  słuchacz w ydziału medycznego 
w  W iedniu, gdzie naw et podczas pierwszych dwóch 
m iesięcy razem  z Brzezińskim m ieszkał.

To też i w zapatryw aniach swoich na kwestye
1 *  *  1   Z ■. .« k  r, n  rr I 11

z Polski przybyłych młodych ludzi, którzy u i 
n a  nocleg także zostawali. |

W ostatnim czasie było u nich 4 takich obV; 
jm ężczyzn, z których po okazaniu jej fotogiB 
K azim ierza H ilda i S tanisław a Mendelsobua

społeczne wcale sję nie różnią a  chociaż Lubi­
czankow ski n a g ł ą  zm ianę obecnych stosunków 
ekonomicznych w edług swego zdania nieprawidło-

znała. Ostatni był najpierw  sam, potem był pf
końcu Tu m *

skim  przy
1 151  przy ulicy Karm elickiej za-w domu pod

m ieszkał. . . .  . ,
W łaściwego zatrudnienia w Krakowie nie m iał 

Straszewicz, w edług w łasnego przyznania, gdyż 
dopiero od 1 m aja 1879 roku, m iał w stąpić na

nabył w niepam iętny już sposób ; nroszurę „ ^ a n a a  oKmiczn t  i S tanisław a W a- wych uw aża za n ienaturalną, to z drugiej strony
X .  już I o b a w ia  p ,a s „iem«, żeby U  zm iana eo rychlej na-• zaś broszurę Zabójstwo ienerała M ezen-1 ryńskiego i W itolda P iekarskiego , _ . .

zetam i, zas nroszurę „ /.a m js  w Rosyi |k ilk ak ro tn ie  wspomniano, pod fałszywem  nazw i-1stąpiła.
cowa“ otrzym ał od swego przyjaciela 
którego nazw iska nie wymieni.

Ja k  widoczne, nie mogło tłómaczenie tego ro- 
a  stosu-1 dzaju wcale o s ł a b i ć  uczynionego Nowickiemu na

skiem Józefa Zielińskiego sie ukryw ał, to je s t na I J a k  d a l e c e  Lubiczankow ski kw estyam i temi, śfi- 
i r > r   io7n  ..„ .W odi nnfiia  Jigt z Wie-1 śle biorąc do zakresu nauk  jego zawodowych me-dniu
dnia

25 m arca 1879 nadszedł pocztą Jist z 
kw otę złr. 92 w a. pod adresem  należącemi,

WH l f  X  w S  w  ten I podstawie powyż opisanego listu zarzutu; przeci-

w K rakow ie przyjaźń, której objawem były w z a - |b a d z ie j się spotęgowało, a  że nie było bezpod- 
okaże się to w dalszym  toku niniejszegoiemne odwiedziny,'wspólne czytanie książek i współ- stawnem,

ne sporządzanie obiadów, przy którejto sposobności I wywodu, na własciwem miejscu.
- - ~   m ieszkającego Tvmez:także S tanisław a W aryńsk iego , 

wspólnie z P iekarskim , poznał. .
W ezw any do tłóm aczenia listów i zapisków w dy- 

arvuszn w łasnym zrobionych, podał dalej S trasze­
wicz, że podczas pobytu swego w W arszaw ie od 
1

dnia zaw ierający Kwotę zir. w ». puu aiucocui był zajęty, św iadczą najlepiej nietylko
Józefa Zielińskiego Smoleńsk Nr 52. N a kopercie zapiski jego  zaw ierające w yciągi z ogromnej i lo ja
by} iako oddawca tego listu  wymieniony Broni- dzieł socyalistycznych i rewolucyjnych, ale nadto
sław  Lubiczankowski. L ist ten oddany został sę- znaczna ilość dzieł i broszur tego rodzaju podczas 
dziemu śledczemu a  po otworzeniu okazało się, źe rew izyi u mego znalezionych, 
takow y pisany jest do S tanisław a W aryńskiego, dla Po przyaresztow am u Lubiczankowskiego 
którego załączona kwota 92 złr. w edług osnow y|szeze w  czasie, gdy 
listu przez K azia nadesłaną została. _.

Sędzia śledczy robiąc już poprzednio za po- listy i k a rta  pocztowa
średnictwem policyi W iedeńskiej poszukiw ania za I sługują, 
owym teehnikiem, k tóry  w edług zeznań S tanisła­
w a Boguckiego na jednem  posiedzeniu ko ła  rewo-

, ale je-
tenże w aresztach wiedeń . ,

skiego ’sadu sie znajdyw ał, nadeszły do n ego dw a do przechowania, na  której były dwie kosy 
- - * k tóre tu na w zm iankę za - |c zo n e , z prośbą, by takow ą w razie jakiej

I luryjnego w m ieszkaniu Jan a  Sehm iedhausena miał j

Pierw szy list nosi na  sobie datę K raków  3 kwie 
tn ia 1879 i  opiewa ja k  n astęp u je : „Kochany Bro­
niu ! „Sm utną wiadomość Ci przesyłam  na prędce, 
oto dziś w południe zachorował nagle Karolek, 
tak

Tymczasem, postępując według dalszego rozwoju 
śledztwa, przytoczyć należy, że poheya tu tejsza 
aresztow ała dnia 3 kw ietnia 1879 roku w miejscu,
K arola Sehmiedhausena, ucznia instytutu politechni­
cznego w W iedniu, dla którego, w edług zeznań 
W alerego Chaberskiego, a w zględnie w edług oświad-

^    ,  • d

nim do K rakow a pojechał ^ H ą  . ^ o w ą  W ien, Ma- tam że wiadomości zaraz po pierwszych areszto-
w  Krakowie w ten sposób, • i ■ i , ,L  I „ioiiiif W /3  1879 r  Czasopismo to tendencyi r e -1 waniach socyalistów w K rakow ie w szystkie swoje

dochodzenie w tym  kierunku

„koło 6 tygodniam i (a zatem  w końcu lutegti 
na początku m arca 1879) w tow arzystw ie* 
m ierzą H ilda —- a poraź trzeci przed 4 tygo# 
(a zatem w połowie marca) znów razem  z Et® 
Mikiewicz zakazał Morawetzowej, żeby o tein!6 
nikim a  naw et przed żoną hausm eistra n« 
wspominała a  razu pewnego zagroził jej 
śmiercią, gdyby o tern co się u nich dzieje® 
powiedziała.

Dalej zeznała Antonina Morawetz, że MiW 
w yjeżdżając w styczniu 1879 z W iednia mi® 
dejrzane papiery schować w kuferku swoje) 
chanki Terezyi P loederl, k tóra wówczas u t 
nów na Lam brechtgassc służyła, a  gdy z ‘tej 
dróży wrócił, dał Morawetzowej m ałą

na piersiach schowała — nareszcie zeznała ^  
wetzowa, że K arol Schmiedhausen z końcem ® 
1879 do K rakow a z polecenia swoich kolegów 
jechał, żeby tu interesa uporządkow ać, gdy^j 
ich przyjaciół polit cznych w Krakowie

mnie to* jakoś ruszy ło , że mi się k o n i e c z n i e  w anych zosta ło ; Mikiewicz wręczył w tedy K»rj 
• • 1 1 Schm iedhausenowi trzy  listy celem oddania

wych różnym osobom a M arschal m iał Mi® 
czowi pożyczyć 10 złr., celem opędzenia ,,1'(

hausen zaprowadził gouo nrzv ulicy F loryańskiej; w “mieszkaniu" tern je-1 zakazu ‘rozpowszechnienia w Niemczech i d la ob e j- | rami Edm. 
- - ■ ’ ’ "  - - -  - ła śn ie , gdy w tę  ulicę I

iego idącego ku  Ryn-1 
i 4  młodych ludzi, co I
TnVnp/nHlnm i t.O-1____0 _ Ł

czasopisma, w ystarczy w skazać

szę W as przedew szystkiem   sam W am  doniosę
o wszystkiem  później. W  tej chwili otrzym ałem  
kartkę, k tó rą  W am posyłam .,... Bądźcie zawsze 
ostrożni —  adresow ać możecie na Żelazko jak  
przedtem  — Żegnam  W as. D ratw a.11

Pow ołana i dołączona do listu k a rtk a  jest bez 
podpisu a  treść onejże je s t następująca: „Bądź

przys

dnak T ie11 był albowiem właśnie, gdy w tę  ulicę ścia tego zakazu, zmieniano ciągle tytuł takowego o ^ "  ^ n i e  w j m  wpraw<j zie, al- łaskaw  odpisać Wił. Kotiersowi w Wiedniu, gdy
wchodzili. *dyb»li ŁnbM B kiego M J g g  ku Ey»- H  niebezpie-1 bowien, okonBtatowaoo, ie  M  w  mowie będgoy |  ™  Ł t  t”
kowi w tow arzystw ie ?> lub 
go spowodowało źe się z 
w arzyszam i na  obiad do restauracyi

niebezpie
on

i 4  młodych ludzi, co I nowe czasopismo, wyenuu^u. 1,7 " FfirniTnda B rzezińskiego Dochodzi, je d n a k i Ci nadeszle pieniędzy11 —  na odwrotnej stronie tej

udał. przedsięwzięta
1398.

Po obiedzie chodził z Łubieńskim  po Krakowie, 
a około 6 lub 7 godziny w stąpił Ł ubieńską do 
niego do hotelu i książki przez mego przywiezione 
sobie zabrał.

merze' ™ m n ia n y m 'a r ty k u ły :  U ih r  den Gott der listu Bronisława Lubiczankowskiego rew izya dała  Pism o m 
i /w ...... u . . i  . j . . .  CwmIuMm Ppm iiva w m ie-lrinw ód do dalszych rewizyj w  m ieszkaniu E d m u n d a | szym , jako

dała  I Pism o na  tej kartce rozpoznano w sądzie tutej-

Christen, Pest ode/- Revolution. Rewizya w mie-1 powód do T  Za” I dzace "a jakkolw iek okoliczność tę  także
szkaniu K arola Schmiedbaiweua, a_ w(,ględ.niejeąo 1 5 J ^ w.iĈ a>roleni Schmied h au ^n em  zajmował, tu-1 potwierdzili -  Karol Schmiedhausen stanowczo się

ręki K arola "Sehmiedhausena pocho- 
■ ..........................................  znawcy

matki u której przebywał, nie odniosła w prawdzie I w iszą 
- • ’ które później w yłu -| dzieżN astenneśo dnia m iał się widzieć z Łubieńskim  na  razie skutku, z przyczyn, które Pozmej wyłu- 

1 AAln lidał sie Donownie do Schmiedbau- szczone zostaną, a które tern silniejsze przeciw K  -
w tym Łell^ . ^ akanie Łubieńskiego wskazał, lecz I rolowi Schmiedhausenowi budzą podejrzenie

Schmiedhause-1 W edług odezwy z dnia 4 kw ietnia 18 f9 rokusena, by  mu
zderzywszy się w drodze z Janem^ 
nem, otrzym ał od tegoż wiadomość, ze Łubieński 
tudzież ci panowie, z którym i się dnia poprzedza­
jącego zapoznał, w łaśnie dnia wczorajszego wieczói 
aresztowani zostali.

Tłómaczenie to, już samo przez się, nosi na so-  ̂ _ , , ,  j„ f_ .
bie nietno niewiarogodności, a  podejrzenie przeciw miejscu, jak  daleko doszło śledztwo _ 
osobie* Straszewicza, staje się tem silniejszem, jeżeli zionym tutaj socyalistom, zas sądowi 
się zważy, że on, mimo przedstaw ienia mu wszyst- J policyi wiedeńskiej z dnia 30 m arca

w'mieszkaniu Stanisława Barabasza, a re-|tego  wyparł, iżby on tę kartkę pisał, 
zultat Tychże jak niemniej dochodzeń w tym Pismo zaś na liście wspomnianym, którego au 
w zdedzie przeprowadzonych dostarczył aż nadto tora także Lubiczankowski wymienić niechciał, było 
S o d ó w  na poparcie wyrażonego już" poprzednio sądowi w tym czasie zupełnie obce i menadawało

Nr. 232, do prokuratoryi państwa wystosowanej, i zdania, że w Wiedniu, istniała filia tutejszego sto-1 się do ża nego o winionego, mimo ego
m iała już nolicya tutejsza w  czasie przyaresztow a- warzyszem a socyalno - rew olucyjnego, g d z ież , ż<

nia K arola Sehm iedhausena poufne j ^  w proceSe Michała tnia, był datow any z Monachium dnia 5 kw ietn ia
w yjecn a ł|M m u n a^ rze  _  ĵ wowiy ^  rok^ l877  rozpoczę-11879 r. bez podpisu i opiewa:

tym  tak  w ielką odgryw ał rolę, którego związki 
z nihilistą Arturem Freem anem  recte Aronem Lie- 
berm anem  nietylko w  toku tego, ale także  w toku

podróży Sehm iedhausena; a ostatni 
z K rakow a Mikiewiczowi pieniędzy.

Z tych tu ,  w tak wielkiej ilości przytocz1 
okoliczności, przyznał wprawdzie Edmund J1 
kiewicz niektóre, jednak s ta ra ł się nadać H* 
pełnie inną barwę. I  ta k : przyznał, że Eo 
Brzeziński i Bronisław Lubiczankowski często 
szkaniu na Pressgasse, które wspólnie z żaj*j 
Karolem Schmiedhausenem zajmował, u nk- 
wali —  zaprzeczył jednak, iżby więcej ludzi 
przychodziło, lub żeby który z przejeżdżają? 
w szczególności H ild lub Mendelsohn któryct 
nie z n a , nocow ali, i tw ierdzi, że tylko i'a* 
z końcem listopada łub w początku mieśią1- 
dnia 1878 roku był u nich młody Polak, L  
Brzeziński przyprowadził, że z rozmowy z ty*, 
czyzną przekonał s ię , że tenże przebywał 'v 

L ipsku , ale nazwiska jego
i i r v  t ifr m i  O G i a . r . U

cek

an ia

z W iednia, że K arol Schmiedhausen 
z W iednia do K rakow a, celem przekonania się na

przeciw uwię-l 
z odezwy 

1879 roku,

„W ybacz, iż dotąd nie przysłałem  Ci pożyczo­
nych pieniędzy. — T e ostateczności o których 
wspomniałem Ci w W iedniu, zdają się sprawdzać

[jego ówczesny w Krakowie przez 
cel, jak  odwiedzenie rodziców tu zamieszK'^, 
tak wogóle zaprzeczył, iżby do stowarzysz 
nego socyalno-rewolucyjnego należał. .

(D alszy ciąg naS°

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Antoni Kłobukowski
W drukami „CZASU" pod zarządem Józefa Łakocińskiego.
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szawie i w mpsKU, aie nazwisua jegu 111 
przyznał wprawdzie dale j, że w miesiącu s; 
1879 r. jeździł przez Kraków do Kijowa 

tam  posady, ale zaprzeczy ł,
Krakowie przez 5 dni ffl1?
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